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T  r e ś ć :

Od Redakcji.
R Ę K O P IS Y  przeznaczone dla R edakcji w ykonyw ać należy zaw sze n a  jednej 

s tro n ie  a rk u sz a  zw ykłego pap ieru , z odstępem  m iędzy w ierszam i szerokości około 
15 m m , p ism em  w yraźnym , możliwie m aszynow ym .

R ękopisów  R edakcja nie zw raca.
RY SU N K I techniczne sporządzone być w inny czarnym  tuszem  n a  kalce lub 

b iałym  pap ierze  ry su n k o w y m . O pisyw anie ry su n k ó w  w ykonyw ać należy zaw sze 
zw yczajnym  ołówkiem , a nie tuszem .

F O T O G R A F IE  w ykonane być w inny w odb itkach  czarnych  n a  błyszczącym  
papierze. W raz ie  b ra k u  odbitek  n ad sy łać  m ożna klisze lub  film y.

PRA CE O R Y G IN A LNE, R E F E R A T Y  I ARTYKUŁY obejm ow ać w inny 
w raz z ry su n k a m i 4 do 5 s tro n  d ru k u  (1 s tro n a  d ru k u  obejm uje około 6000 liter). 
T em aty  obszern ie jsze  dzielić zatem  należy , o ile m ożności, na dw a lub  więcej 
artyku łów  m niejszych rozm iarów .

Na końcu każdego  a rty k u łu  um ieścić należy k ró tk ie  zestaw ienie treśc i 
w języku  po lsk im , a o ile m ożności także w języku  fran cu sk im , niem ieckim  lub 
angielskim .

O D B ITE K  z artyku łów  d o sta rczam y  au to rom  bezpłatn ie w ilości 25 egzem ­
p larzy , ilości w iększych po cenie kosztów  w łasnych. O dbitek  żądać należy  zao ­
p a tru ją c  rękop is odpow iednią uw agą.

PR Z E D R U K  dozw olony z podaniem  źródła.



„PRZEMYSŁ NAFTOWY“

Ciężka 

armatura

do s iec i  

wodociągowych 

i g a z o w y c h

Oferty na żądanie

„ WI E  P O  F A N  A“
W ielkopolska odlew nia .  Fabryk» narzędzi 1 maszyn 

Spółka Akcyjna

POZNAft, Dąbrowskiego 81, Tel. 61-56

ies t  do odstąpienia  patent
w zględnie l i cenc ja  z patentu polskiego

f irm y : Sun Oil Co.

N r 10093 n a :

i i Sposób wyrobu smarów“.

O f e r t y :  „W arszaw ska  A gencja R eklam y“ 

W arszaw a , ul. S ienkiew icza 3, d la  „P aten t„

Iest do odstąpienia  patent
w zględnie l i cenc ja  z patentu polskiego

firm y : A ktiebolaget S eparator-N obei 

N r 15976 n a :

„Sposób wydzielania parafiny 
z płynnych węglowodorów“.

O f e r t y :  „W arszaw sk a  A gencja R eklam y“ 

W arszaw a , ni. S ienkiew icza 3, d la  „ P a te n t“

„PRZEMYSŁ
CHEMICZNY"

ORGAN

CHEMICZNEGO IN S T Y T U T U  
B A D A W C Z E G O  I POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA CHEMICZNEGO

zam ieszcza a rty k u ły  z dziedziny  chem ii 
p rzem ysłow ej, sp raw ozdan ia  z p rac  
p row adzonych  w C hem icznym  In s ty ­
tucie B adaw czym , kom un ika ty  Z w iązku 
Inżyn ie rów  Chem ików , w iadom ości 

b ieżące i t. p.

P rz y  każdym  zeszycie „P rz e m y słu  
C hem icznego" p ren u m era to rzy  nasi 
o trzy m u ją  dodatkow o „W iadom ości 
P rzem y słu  C hem icznego“  o r g a n  
Z w iązku P rz em y słu  C hem icznego.

P re n u m e ra ta  roczna zł 3 6 .—

A dres R edakcji i A d m in is tra c ji: 
W arszaw a 32, ul. Ł ączności 8

BADANIA 
WODY

Biuro Okręgu Lwowskiego Stow arzyszenia Do­
zoru Kotłów w W arszawie (Lwów, ul. S. Tere­
sy 10) w ykonyw a analizy wody do zasilania 
kotłów parowych (wody surowej, zmiękczonej, 
skroplin) oraz udziela porad w zakresie zw al­
czania szkodliwych skutków działania wody 
zasilającej na blachy kotłów.

Do wykonania analizy należy nadesłać próbkę 
wody w ilości 3 litrów. Próbki należy przysyłać 
w butelkach ze szkła bezbarwnego, dobrze w y­
mytych, kilkakrotnie wypłókanych wodą, z któ­
rej ma być pobrana próbka, zamkniętych no­
wymi korkami i zalakowanych.

CENY ANALIZ:

P e ł n a ...............................................................Zł. 50.—
Skrócona, polegająca na oznaczeniu 

tylko samej twardości wody . . Zł. 15.—
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Oferty na żądanie

W I E P O F A N Au  “
W ielkopolska odlewnia » Fabryk» narzędzi 1 maszyn 

Spółka Akcyjna

POZNAŃ, Dąbrowskiego 81, Tel. 61-56

Jest do odstąp ien ia  patent
w zględnie l i cenc ja  z patentu polskiego

f irm y : Sun Oil Co.

N r 10093 n a :

u Sposób wyrobu smarów“.

O f e r t y :  „W arszaw sk a  A gencja R eklam y“ 

W arszaw a , ul. S ienkiew icza 3, d la  „P aten t„

Jest do odstąpienia  patent
w zględnie l i cenc ja  z patentu polskiego

f irm y : A kliebolaget Separator-N obel 

N r 15976 n a :

„Sposób wydzielania parafiny 
z płynnych węglowodorów“.

O f e r t y :  „W arszaw sk a  A gencja R eklam y“ 

W arszaw a , ul. S ienk iew icza 3, d la  „ P a te n t“

„PRZEMYSŁ 
CHEMICZNY"

ORGAN

CHEMICZNEGO IN S T Y T U T U  
B A D A W C Z E G O  i POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA CHEMICZNEGO

zam ieszcza a r ty k u ły  z dziedziny  chem ii 
p rzem ysłow ej, sp raw ozdan ia  z p rac  
p row adzonych  w C hem icznym  In s ty ­
tucie  B adaw czym , kom unikaty  Zw iązku 
In ży n ie ró w  C hem ików , w iadom ości 

bieżące i t. p.

P rz y  każdym  zeszycie „P rz e m y słu  
C hem icznego“  p ren u m e ra to rzy  nasi 
o trzy m u ją  dodatkow o „W iadom ości 
P rzem y słu  C hem icznego“  o r g a n  
Z w iązku P rz em y słu  C hem icznego.

P re n u m e ra ta  roczna zł 3 6 .—

A dres R edakcji i A d m in is tra c ji: 
W arszaw a 32, ul. Ł ączności 8

BADANIA 
WODY

Biuro Okręgu Lwowskiego Stow arzyszenia Do­
zoru Kotłów w W arszawie (Lwów, ul. Ś. Tere­
sy 10) w ykonyw a analizy w ody do zasilania 
kotłów parowych (wody surowej, zmiękczonej, 
skroplin) oraz udziela porad w zakresie zw al­
czania szkodliwych skutków działania wody 
zasilającej na blachy kotłów.

Do wykonania analizy należy nadesłać próbkę 
wody w ilości 3 litrów. Próbki należy przysyłać 
w butelkach ze szkła bezbarwnego, dobrze w y­
mytych, kilkakrotnie wyplókanych wodą, z któ­
rej ma być pobrana próbka, zamkniętych no­
wymi korkami i zalakowanych.

CENY ANALIZ:

Pełna .  .................................................... Zł. 50.—
Skrócona, polegająca na oznaczeniu 

tylko samej twardości wody . . Zł. 15.—



„PRZEMYSŁ NAFTOWY“

„ P R Z E G L Ą D
GOSPODARCZY“

O R G A N

CENTRALNEGO ZWIĄZKU 

PRZEMYSŁU POLSKIEGO

WYDAWNICTWA ROK XVI

Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

R edagow any p rzy  w spółudziale 
w ybitnych sil fachowych, porusza 
ak tu a ln e  zagadnien ia z życia 
gospodarczego k ra ju  i zagranicy .

A dres R edakcji i A dm in istracji: 
W a r s z a w a ,  ul .  C h m i e l n a  2 
T e l e f o n  R e d a k c j i :  N r 626-54 
Telefon A dm in is tracji: N r 503-96 .

K onto czekowe w P. K. 0 . N r 5120

Okazowe zeszyty b e z p ła tn ie .

CODZIENNA 
GAZETA HANDLOWA
JEDYNY DZIENNIK
GOSPODARCZY W POLSCE

CODZIENNIE: artykuły  czołowych osobistości 
życia gospodarczego, poważnych ekonomi­
stów  o aktualnych zagadnieniach ogólno­
gospodarczych, przemysłowych, handlowych, 
rolniczych, finansowych, rzemieślniczych i t. p.

CODZIENNIE: serw is gospodarczy o najw aż­
niejszych wydarzeniach gospodarczych, w ia­
domości sytuacyjne i koniunkturalne.

CODZIENNIE: interesujące ankiety, felietony, 
reportaże gospodarcze.

CODZIENNIE: całą stronicę ostatnich notowań 
giełdowych i tow arow ych z całej Polski 
i z zagranicy.

CO TYDZIEŃ: specjalne dodatki branżowe.

DZIESIĄTY ROK ISTNIENIA!

Ż ą d a jc ie  1 0 - c io  d n io w e j  

B E Z P Ł A T N E J  w y s y łk i

K S I Ę G A R N I A
T E C H N I C Z N A
„PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO"

WARSZAWA, CZACKIEGO 3/5 
P . K. 0 . 16144 Tel. 601-47

P R Z Y J M U J E

zgłoszenia na p ren u m e ra tę  
czasopism  polskich i zag ra ­
nicznych n a  ro k  1936 •  
w szelkie zlecenia w chodzą­
ce  w zak res  k s ięg arstw a

P O S I A D A

n a składzie bogaty  w ybór 
w ydaw nictw  polskich i za­
g ran icznych  z za k resu  tech­
n iki i dziedzin pokrew nych

Z A M Ó W I E N I A  Z A M I E J S C O W E  

z a ła tw ia  o d w r o tn ą  p o c z tą

BEZPIECZEŃSTWO 
i HIGIENA PRACY
Czasopismo poświęcone walce z wypadkami 

przy pracy.

Bezpieczeństwo i Higiena P racy : 
daje wskazówki, pomagające do usunięcia strat 
w przemyśle i w zasobach narodowych, wywo­
łanych przez wypadki przy pracy.

Bezpieczeństwo l H!giena P racy:
staw iając sobie za cel stworzenie w w arsztatach 
pracy atm osfery bezpieczeństwa, jest doradcą 
we wszystkich sprawach, związanych z bezpie­
czeństwem i higieną pracy.

Bezpieczeństwo I Higiena P racy :
jest pismem wszechstronnym, poruszającym za­
gadnienia bezpieczeństwa we wszystkich gałę­
ziach przemysłu.

W łaściciele i kierownicy fabryk, inżyniero­
wie, technicy, majstrowie, delegaci robotników, 
kierownicy organizacji przemysłowych i zawo­
dowych, kierownicy szkół zawodowych, mło­
dzież techniczna

c z y t a j c i e  i prenumerujcie czasopismo: 
„BEZPIECZEŃSTWO I HIGIENA PRACY“ 
W arszawa, Polną 40, m. 36. Tel. 83-5-83 
Prenum erata roczna zł 10, półroczna zł 6. 
W płaty na konto P. K. O. Nr 27 555



PRZEMYSŁ NAFTOWY
D W U T Y G O D N I K

O R G A N  K R A J O W E G O  T O W A R Z Y S T W A  N A F T O W E G O  W E  L W O W I E

Rok XII 25 marca 1937 r. Z eszyt 6

Komitet Redakcyjny: J .  ARNICKI, Prof. Inż. Z. B IELSK I, Inż. W. GROSSMAN, K. KOWALEWSKI, 
Dr T. MIKUCKI, Inż. Dr St. O LSZEW SK I, Inż. St. PARASZCZAK, Prof. Dr St. PIŁAT, Inż. W. J .  
PIOTROW SKI, Dr St. SCHAETZEL, Dr St. UNGER, Dr I. WYGARD, Dr O. V. W YSZYŃSKI, 
Cz. ZAŁUSKI oraz STOW ARZYSZENIE PO LSK ICH  INŻYNIERÓW PRZEM . NAFT. W  BORYSŁAWIU

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: Dr St. SCHAETZEL

Trzydziestolecie Dyrektury 
Prezesa  Tadeusza  Chłapowskiego  

w S. A. „Galicja"

W  marcu br. obchodzi P rezes  T adeusz  Chła­
powski rzadki w  naszym  przem yśle  Jubileusz: 
oto mija w łaśnie  30 lat od chwili, gdy  objął s ta ­
nowisko D y rek to ra  ko­
palń Tow. „Galicja".

Dyr. Chłapowski u ro­
dził się dnia 7 II. 1870 r. 
w  Sośnicy w  Wielkopol- 
sce. Do gimnazium uczę­
szczał w  O strowiu i na 
Śląsku, gdzie zdaje m a­
turę. Skolei s łuży  w  woj­
sku, w  pruskim pułku 
ułanów  wrocław skich.
Służba w  armii zabo r­
czej na raża  Go na cią­
głe konflikty, a tryb  ż y ­
cia pruskiego kaw ale-  
r z y s ty  nie odpowiada 
Jego poglądom i zam i­
łowaniom. Jako porucz­
nik u łanów  w ystępuje  
w  r. 1896 z w ojska  i, re ­
zygnując z poparcia, o- 
fiarowanego Mu przez 
zam ożną i us to sunkow a­
ną rodzinę, postanaw ia 
sam o w łasnych  siłach 
pokierow ać dalszą sw o ­
ją karierą  życiową.

W y b ie ra  przem ysł  na­
ftow y i nie w a h a  się roz­
począć p racę  jako z w y ­
k ły  robotnik na kopalni 
w  Krygu-Dominikowicach w  pow. gorlickim. 
S tam tąd  przechodzi jako pomocnik s z y b o w y  do 
firmy „Wolski i O drzyw oisk i“ w  Grąziowej pod 
Utrzykam i, gdzie zostaje w iertaczem  i pracuje 
do po łow y r. 1898. Z Grąziowej w yjeżdża  do R u­

munii, gdzie w  Tow. „Steaua R om ana“ pracuje 
przez półtora  roku jako w iertacz ,  a następnie 
jako kierownik kopalń do roku 1901. Poznano

się tu w kró tce  na zdol­
nościach, poczuciu odpo­
wiedzialności i ambicji 
Jubilata, umiano też  oce- 
niezm ordow aną Jego p ra ­
cę. Z Rumunii został za ­
an g ażow any  do Belgii, 
gdzie jako kierownik od­
w iercą  t rz y  szyby  za  
w ęglem  do głębokości 
1 000 m i skąd  zostaje 
w roku 1904 zaangażo­
w a n y  jako kierownik ko­
palń przez Spółkę Ak­
cyjną „Galicja“. Po  tra ­
gicznej śmierci D yrek ­
tora  R. A damowskiego 
pow ołany  został  p rzez 
Tow. „Galicja“ na s ta ­
nowisko D y rek to ra  ko­
palń tego przedsiębior- 
b io rs tw a  w  B orysław iu.

O b jąw szy  d y rek tu rę  
Tow. „Galicja“ w  dniu 
4 m arca  1907 r„ zasta ł  
tę firmę w  postaci m a­
łego przedsiębiorstwa, 
k tó re  następnie, — jako 
D yrek to r  kopalń i Czło­
nek R ady  Nadzorczej, 
a obecnie Członek Za­

rządu tej Spółki, — rozwinął do rzędu jednej 
z najw iększych firm kopalnianych w  naszym  
przem yśle  naftowym.

Jednym  z najbardziej cha rak te ry s ty czn y ch  r y ­
sów  Jubilata jest Jego n iestrudzona praca. Impo­
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nuje p rzy  tym  zarów no  p racodaw com , jak i ro­
botnikom ogrom em  doświadczenia , inicjatywa, 
odw agą  osobistą, poczuciem odpowiedzialności, 
w reszc ie  tężyzną  moralną i fizyczną. Niejedno­
krotnie jako kierownik ruchu, a naw et już jako 
dyrek to r ,  w  chwilach w y ją tkow ego  niebezpie­
czeństw a  i t rudnych mom entach, k iedy  napięta 
do ostateczności lina w ie lokrążka ciągnie ch w y ­
cone rury , a w ieża szybu grozi załamaniem , — 
w yrzu ca ł  w szystk ich  z szybu i siadał sam  na ła ­
wie wiertniczej, by sp raw ną , silną dłonią dopro­
wadzić  do uruchomienia rur.

G dy Jubilat obejm ował D y rek tu rę  kopalń „Ga­
licji“ b y ła  to m a ła  jeszcze firma, o niezbyt sze­
rokim zakresie  działania. Olbrzymi rozm ach w ie r­
ceń, pionierska in icjatyw a i iście wielkopolska 
w y trw a ło ść  Dyr. Chłapowskiego dała  jednak ob­
fity plon. Miai Jubilat t. zw. „szczęśliwą rę k ę “, 
ale ile w  tym było zaciętej p racy, jaka szybkość  
kość decyzji i jaka ostrożność  w  działaniu! W  o- 
kresie Jego do tychczasow ej dy rek tu ry  kopalnie 
Tow. „Galicja“ w y p ro d u k o w a ły  ponad 170 000 
cys te rn  ropy.

Firma, k tó ra  początkow o miała kopalnie 
w  Schodnicy, założone tam jeszcze przez „The 
Anglo Galician Oil Co Ltd .“ i dawniej p rzez Gar- 
tenbergów, ro zsze rzy ła  je potem na B orysław , 
Tustanow ice  i inne gminy pow. drohobyckiego, 
a w reszc ie  na Mraźnicę, której odkrycie, jako ob­
fitego rejonu głębokiej ropy, jest w  dużej mie­
rze zasługą Dyr. Chłapowskiego.

Jest  rzeczą znamienną, że w ła sn y  sukces ni­
gdy  nie w y p ro w a d z a ł  Jubilata z równowagi. 
Daleki od n ieostrożnego optymizmu, sk rom ny i nie 
zapom inający o w spó łzas iudze  swycli podw ład­
nych, zw y k ł  przecinać pochw ały  krótkim  z w ro ­
tem : „to nie ja dowierciłem, ty lko k ierow nik“ .

Jako zwolennik postępu technicznego w p ro w a ­
dza  sze reg  ulepszeń na kopalniach swej firmy. 
T ak  więc „Galicja“ jako jedna z p ierw szych  
clektryfikuje sw e  kopalnie. W  roku 1923 montuje 
S. A. „Galicja“ p ie rw szą  w  Polsce gazoliniarnię, 
p rodukującą gazolinę na zasadzie  w ęg la  adsorb- 
cyjnego. Dalej idą rek o rd y  w ier tn icze : szyb 
„Andrzej“ w  Mraźnicy, odw iercony do g łęboko­
ści 2 011 m, k tó ry  był do roku 1931 najgłębszym  
szym  szybem  naftow ym  w  Europie. Niemniej- 
szym  sukcesem  było  odwiercenie szybu „Gali- 
cja-Bitum en“ Nr 1 w  M raźnicy, k tórego doko­
nano p rzy  zastosow aniu  system u kanadyjsko-li-  
now ego w  rokordow ym  czasie jednego roku k a ­
lendarzow ego, doprow adzając  szyb  do głęboko­
ści 1 670 m. W p ro w a d z a  dalej Jubilat na szeroką 
skalę s tosow anie  pomp w głębnych  do eksploa­
tacji ropy. Uruchomienie kopalń S. A. „Galicja“ 
w  Grabownicy, Krośnie i Strachocinie było  w y ­
łączną zasługą Jubilata. Równocześnie , jako D y ­
rek to r  kopalń siostrzanej firmy „Francusko  P o l­
skie Tow. Górn.“ S. A. rozwija  in ten sy w n y  rucli 
kopalniany w  Zagłębiu bitkowskim, o raz  w  Maj­
danie, Rosulnej, a  ostatnio w  Perehińsku.

W  roku 1909 był Jubilat jednym  z w spó łza ło ­
życieli Izby P ra c o d a w c ó w  w  przem yśle  nafto­
w y m  w  Borysław iu , której P rezesem  jest od ro­
ku 1914 n ieprzerw anie  po dzień dzisiejszy.

W  dniu 10 czerw ca  1917 r. w y b ra n y  został 
p rzez aklamację W iceprezesem  Krajowego T o ­
w a rz y s tw a  Naftowego w e Lwowie, rep rezen tu ­
jącego całość p rzem ysłu  naftowego w  Polsce, 
która  to godność piastuje od tego czasu nie­
przerw anie.

W  latach od 1915 do 1917 jest burm istrzem  B o­
rysław ia , od r. 1917 do 1932 W icem arszałk iem  
powiatu  drohobyckiego, zaś w  roku 1923 i 1924 
M arszałk iem  powiatu.

W  roku 1924 odznaczony zostaje jako P rezes  
Izby P ra c o d a w c ó w  k rzyżem  oficerskim orderu  
„Polonia R esti tu ía“ za  zasługi, położone dla R. P. 
na polu p racy  sam orządow ej, społecznej i filan­
tropijnej.

W  roku 1934 zostaje z okazji połączenia T o ­
w a rz y s tw  „Galicja“ i „L im anow a“ pełnomocni­
kiem kopalń Tow. Naft. „L im anow a“ Sp. z o. o., 
p rzeprow adza jąc  w  ciągu dwóch lat unifikację 
i ekonomizację kopalń obu zjednoczonych firm.

W  czasie w ybuchu  w o jny  św ia tow ej w yjeżdża  
Dyr. Chłapow ski do Wiednia, tęskniąc jednak za 
sw y m  w arsz ta tem  pracy, za k tó ry  czuje się od­
powiedzialny, w ra c a  przez Rumunię do B o ry s ła ­
wia, zajętego przez w ojska  rosyjskie. Gdy w oj­
ska te p rzy  sw y m  odwrocie  podpalają Tustano­
wice, nie bacząc na niebezpieczeństwo, ratuje o- 
sobiście powierzone sobie kopalnie.

P o  powrocie  w ojsk  austriackich i za rządów  
w ojskow ych  w  Zagłębiu rozwija Jubilat żyw ą  
działalność, chroniąc sw y m  au to ry te tem  i pow a­
gą sze reg  osób przed represjami.

Nadchodzi okres walk polsko-ruskich i okupa­
cji ukraińskiej B orys ław ia .  Dyr. Chłapowski po­
zostaje na miejscu i broni jak może sw ego w a r ­
sztatu  pracy. Jako podejrzany politycznie s z y k a ­
now any  jest ustawicznie przez w ładze  ukraińskie, 
nękany  ciągle pow tarza jącym i się rewizjami, 
t rw a  jednak nadal na pow ierzonym  Mu poste­
runku. W reszcie  o trzym uje poufną wiadomość, 
iż lada chwila zostanie a resz tow any . P rzed  sa ­
m ym  wtargnięciem  szukających  Go żołnierzy  
uchodzi do Schodnicy, gdzie u k ry w a  się przez 
jakiś czas wespół z śp. D yr. Leonem Mikuckim 
na tamtejszej plebanii rzymsko-katolickiej, po 
czym  przedziera  się p rzez g ó ry  na W ęgry . R ów ­
nocześnie z w kracza jącym i wojskami polskimi 
p ow raca  Jubilat do Borysław ia .

O sobny  rozdział działalności Jubilata, to Jego 
kontak t z podwładnym i. Spraw ied liw y  i dobry, 
czu ły  na niedolę ludzką, szanuje w  każdym  czło­
wieka, a te cechy  charak te ru  Jubilata p rzy w ią ­
zują do Niego tych, k tó rzy  u Jego boku pracują. 
W p ły w  na robotników m a  D y rek to r  Chłapowski 
n iezw ykły . Strejki i konflikty, jakie w y b u ch a ły  
w  przem yśle  potrafił Jubilat, jako P rezes  Izby 
P raco d aw có w , łagodzić i zażegnyw ać , jak nikt 
inny.

Żyw o interesuje się Jubilat p racą kulturalną, fi­
lantropijną i społeczną. Ochronki i sierocińce 
w  Zagłębiu mają w  Nim w ypróbow anego  p ro tek ­
tora. Jako P rezes  Komitetu parafialnego w  Bon^- 
slaw iu  uzyskuje  Dyr. Chłapowski sw y m  w p ły ­
w em  darow iznę pięknego terenu pod budow ę ko­
ścioła w  M raźnicy, k tó ry  ofiarowali L indenbau-
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mowie i p rzyczyn ia  się też sam  finansowo do 
upiększenia kościoła, fundując p iękny witraż .

P obieżny  i krótki ten życiorys nie w yczerpuje  
całokszta łtu  działalności i zasług Jubilata, k tóre 
w  przem yśle  naftow ym  są dobrze znane i zna­
lazły w łaśc iw ą  ocenę. To też  z okazji Jubileuszu 
o trzym ał P an  P rezes  C hłapow ski życzenia ze

s trony  nietylko sw ych  podw ładnych  i przyjaciół, 
lecz ze s trony  w szystk ich  niemal p rzedsięb iors tw  
naftowych, osobistości i szeregu  instytucji. Do 
tycli życzeń  dołącza się Redakcja  naszego w y ­
daw nictw a, życząc  Czcigodnemu Jubilatowi 
dalszej owocnej p racy  dla dobra  kraju i p rze­
mysłu, k tó ry  tak gorąco ukochał.

Prof. Inż. Z. B IE L SK I, K raków  
Inż. T . B IE L SK I, B o rysła w

Niemieckie kopalnictwo naftowe
(Szkic porów naw czy  w polskim kopalnictwem)

R efera t w y g ło szo n y  w  T o w a rzys tw ie  P o litechnicznym  we Lw ow ie.

Zwiedziwszy w lecie 1936 roku niemieckie ko­
palnie ropy, położone w okolicy Hanoweru, po­
da jem y w niniejszej p racy  ich opis, opierający 
się na najnowszej literaturze, której spis na koń­
cu p rzy taczam y , oraz na zebranych  osobiście 
informacjach i w łasn y ch  spostrzeżeniach. P racę  
tę zam ierzaliśm y w y k o n ać  jako opis p o ró w n aw ­
czy  kopalń niemieckich i naszych, w ra z  z ich 
organizacją i techniką, w ychodząc  z założenia, 
że porównanie takie w yraźnie j  zwróci uw agę 
na spostrzeżone przez nas różnice i uwypukli 
ich ew entualne dodatnie lub ujemne strony .

T em at tego opisu podzieliliśmy na cz te ry  dzia­
ły, a mianowicie:

I-y  dział —  to krótki rys h istorycznego roz­
woju niemieckiego i polskiego kopalnictwa;

II-gi dział — to jeszcze k ró tsza  ch a ra k te ry ­
s ty k a  geologiczna;

ill-ci dział zaw ie ra  spraw ozdanie  ze zw iedza­
nia kopalń i ich opis techniczny, wreszcie

IV-ty dział, obejmujący stosunki p raw ne  i o r­
ganizacyjne.

Z podziału tego w ynika , że do każdej kopalni 
będziem y powracali po trzy  razy, om aw iając ją 
za  każdym  razem  z innego punktu widzenia.

P o s tan o w iw szy  dać opis p o rów naw czy  z na­
szym i kopalniami, umieściliśmy w  p ierw szym  
dziale nieco obszerniejszy, ze względu na nie­
mieckich czytelników, opis historii rozwoju na­
szych  kopalń, oraz  krótko ujęty ry s  geologiczny, 
w  dziale trzecim pominęliśmy techniczny opis 
naszych kopalń, jako mniej interesujący, w  dzia­
le c zw ar ty m  zaś om aw iam y stosunki panujące 
w  obu krajach równocześnie, nie oddzielając 
cha rak te ry s ty k i  jednego z nich od drugiego.

P ra c a  ta będzie publikowana także i w  nie­
mieckim języku, a polski tekst, znajdujący się 
poniżej, jest praw ie  indentyczy  z niemieckim.

Na sam ym  końcu niniejszej p racy  umieszcza­
m y  kilka uwag, które  ze względu na sw ą treść, 
p rzeznaczone są specjalnie dia polskich czy te l­
ników.

G orącym  naszym  pragnieniem jest, b y  odnie­
sione przez nas i tu opisane w rażenia , nie p rz e ­
sz ły  bez echa, lecz przeciwnie, by  te, k tóre  na 
to zasługują, znalaz ły  naś ladow nictw o w  na­

szych  kopalniach, a tym sam ym  przyczyn iły  się 
do usunięcia wielu s ta rych  błędów  i O p ro w a ­
dzenia now ych sposobów  pracy, w  Niemczech 
już s tosow anych . B y łaby  to najpiękniejsza na­
g roda  za  podjęte przez nas trudy.

Niecli nam będzie wolno na tern miejscu zło­
żyć  najgorętsze podziękowanie za nadzw yczaj 
uprzejme i koleżeńskie przyjęcie, k tó regośm y na 
w szystk ich  niemieckich' kopalniach doznali. C zy ­
nimy to tym  chętniej, że uznajem y w  zupełno­
ści, iż w ycieczka  nasza  bez takiego przyjęcia 
nie by łaby  przyn iosła  nam ani tego pożytku, 
ani nie posiadałaby tego uroku, k tóry  pozosta ­
w iła  za sobą. Opuściliśmy niemieckie kopalnie 
jako fachowcy, pełni najlepszych w rażeń  i naj­
milszych wspomnień.

T rudno  w ym ieniać  w szystk ie  osoby, które 
nam pomagały, nie m ożem y jednak pominąć 
inż. Hansa Hubriga w  W ietze, k tórego uprzej­
mości i usłużności zaw dzięczam y przede w sz y s t ­
kim doskonały  skutek naszej wycieczki.

W  Niemczech, podobnie jak w e  w szystk ich  
krajach, posiadających złoża ropy naftowej, u ży ­
w ano jej do celów leczniczych i jako sm arów  do 
gospodarskich s ta tków  już w  bardzo  odległych 
stuleciach W  Polsce znajdujem y ropę, jak w ia ­
domo, przede  w szystk im  w  okolicacli górskich 
lub podgórskich, gdzie w  górach, urw iskach  i po­
tokach występuje  ona jako wysięki. W  Niem­
czech znajdują się znane do tychczas i eksploa­
tow ane kopalnie przede w szystk im  na hanow er­
skiej równinie, znanej pod nazw ą Liineburger 
Heide. (Rys. 1). I tu zd radza ła  ropa swoje istnie­
nie w ysiękam i, zw anym i „Teerkuhlen“ tj. w g łę ­
bieniami w  płaskiej z resz tą  powierzchni, w  któ­
rych grom adziła  się gęsto -p łynna  m aź razem 
z wodą.

Istnienie ropy było znane na ziemiach nie­
mieckich już w  bardzo daw nych  czasach, czego 
dow odzą pisemne św iadectw a, zna jdyw ane  
w  dziełach Agricoli z r. 1546, T au b e ‘go (1766). 
B unsen‘a (1839) i innych autorów . Jednak  do­
piero książka Strippelm ann‘a, k tó ra  w y sz ła  w  r.
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1878, i om aw iając przem ysł naftow y Austrii 
i Niemiec, bardzo ap tym istycznie  w y ra ż a ła  się 
o możliwościach zna jdyw ania  się ropy  w  Niem­
czech w  w iększych  ilościach, spow odow ała  po­
now ne podjęcie wierceń, zaniechanych zupełnie 
po niepowodzeniach, które  p rzyn ios ły  prace po­
szukiw aw cze dokonane jeszcze w  latach 1858/61. 
W  ten sposób doszło w  roku 1880 do podjęcia 
w ierceń  pionierskich w  pobliżu miejscowości

swoich ludzi, korzyści jednak z tych w ycieczek  
nie było innych nad poznaniem kanadyjsk iego  
żórawia, k tó ry  w kró tce  został w  Polsce p rz y ­
ję ty  i n ieste ty  zb y t  długo u nas prze trw ał.  
W  czasie pow stan ia  kopalni w  Oelheim liczył 
polski p rzem ysł  naftow y już blisko 30 lat istnie­
nia i był znacznie dalej posunięty  rozwojowo, 
tak że nasi fachow cy niewiele mogli tam się na­
uczyć. W  każdym  razie jest godnym  zapamię-

\

Rys. 1. Mapka niemieckiego obszaru naftowego w okolicy Hannoweru.

Kohjt
Droyi y t iu n i 

Fdbryh 10h

Oedsee, położonej niedaleko m iasta  Celle w  ha­
nowerskim, które  w  roku 1881 zos ta ły  ukoro­
now ane nadzw yczaj  k o rzys tnym  wynikiem, u z y ­
skano bowiem w y b uchy  ropy. W  miejscu tego 
odk ryc ia  po w sta ła  w kró tce  kopalnia ropy, k tó ­
ra  pociągnęła za sobą u tw orzenie  osady, istnie­
jącej do dziś dnia pod nazw ą Oelheim.

W  tej to kopalni rozpoczął, prawdopodobnie  
w  roku 1881, sw ą  europejską karierę  kanadyj-  
czy k  W iliam M ac-G arvey , p rzez  w prow adzenie  
kanadyjskiego, w ów czas  najlepszego sposobu 
wiercenia . W k ró tce  po tym  M ac-G arvey , zachę­
cony  przez inż. S tan is ław a  Szczepanowskiego, 
p rzy b y ł  do Polski, względnie ówczesnej Galicji, 
i s ta ł  się tu jednym  z pionierów polskiego p rze ­
m ysłu  naftowego i założycielem pierwszego 
w iększego  to w a rz y s tw a  akcyjnego, do dziś dnia 
istniejącego. Oelheim odwiedzał osobiście 
Szczepanowski, wielki organiza tor  polskiego 
p rzem ysłu  naftowego i posyła ł tam na naukę

tania, że zaraz  na początku istnienia niemiec­
kiego kopalnictwa naftow ego zaistniał osobisty  
kontakt pom iędzy tymi przem ysłam i.

Kopalnia w  Oelheim nie by ła  nigdy bardzo 
w y d a tn a  i p rzyniosła  przedsięb iorstw om  tam 
zatrudnionym  tylko znaczne s tra ty .  N iezaprze­
czoną jednak i wielką jej zasługą jest, że by ła  
p ie rw szą  — po Alzacji —  kopalnią ropy w  Niem­
czech i zw róciła  uw agę  na  możliwości istnienia 
ropy także po za Alzacją. N ajw yższą produkcję 
w  ca łym  swoim istnieniu osiągnęła  ona w  trze ­
cim roku od sw ego  powstania, tj. w  roku 1882, 
a w ynosiła  ona tylko 5 973 ton. P raw ie  rów no­
cześnie z Oelheim podjęto i w  Alzacji, koło Pe- 
chelbronn, eksploatację bardzo  s ta rych  tam tej­
szych  kopalń ropy, p raw dopodobnie  na js ta rszych  
w  Europie, w  k tórych do tąd  w y d o b y w an o  ją 
m etodą zbliżoną do górniczej. W  tym  now ym  
okresie eksplotacji w prow adzono  i tam  w ie r­
cenia.
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Jak  wiadomo, alzackie kopalnie rozw inę ły  się 
bardzo pięknie i osiągnęły  w  roku 1918 m aksi­
m um w ytw órczośc i,  w ynoszące j 51 194 ton. Tej 
to kopalni należy  się z a szczy t  w prow adzen ia  
nowej techniki w y d o b y w a n ia  ropy, p rzed  tern 
nigdzie nie stosowanej, a mianowicie odbudow y 
górniczej.

W  ślad za  Oelheim poszło w  roku 1885 od­
krycie  kopalni w  W ietze, której rozwój doszedł 
w  roku 1908 do swojego szczy tu  z produkcją 
110 536 ton, b y ła  to w ięc  najbogatsza  w  swoim 
czasie niemiecka kopalnia ropy.

T ak  korzystne  wyniki zachęciły  p rzem y sło w ­
ców  do dalszych prób, a rezultatem ich było 
odkrycie  w  roku 1904 nowego złoża ropnego, 
znajdującego się koło miejscowości Hänigsen, 
położonej na południe od Celle. Początk i nie 
b y ły  bynajmniej zachęcające. S tosunek pustych 
o tw o ró w  do p roduk tyw nych  by ł bardzo nieko­
rzys tny ,  a i p roduk tyw ne  o tw o ry  nie b y ły  w cale  
rentowne, to też trzeba przedsiębiors tw om  tam 
pracującym  przyznać  w y ją tk o w ą  ofiarność i w y ­
trw ałość . Rok 1909 przyniósł lepsze wyniki, 
skutkiem czego ożyw ił się znacznie ruch w ie r t ­
n iczy i doprow adził  w  roku następnym , tj. r. 1910 
do największej wydajności tej kopalni, tj. 18 666 
ton, po czym  nastąpił siiny spadek produkcji.

W  ten sposób pow sta ło  pole Hänigsen— O bers- 
hagen—Nienhagen, k tóre  miało s tać  się później 
najw iększą niemiecką kopalnią.

W  tym że  roku  1904 znaleziono i w  H olsz ty­
nie ropę, w  ilości bardzo małej, tak że odkrycie  
to miało na razie tylko naukow e znaczenie.

Głębokości, w  k tó rych  w  dotychczas  om a­
w ianych kopalniach zna jdyw ano  ropę, nie p rze ­
k racza ły  nigdy 300 m, i b y ły  raczej znacznie 
mniejsze, tak  że u trw aliło  się w  niemieckim 
kopalnictwie naftow ym  przekonanie, iż głębiej 
z łóż ropnych nie należy  oczekiwać.

Ruch w ier tn iczy  przesunął się m iarow o z H ä­
nigsen ku Obershagen, a  po tym  do pobliskiego, 
na północ położonego Nienhagen, k tóre  to miej­
scowości obejmują geologicznie jednolite złoże. 
Na obszarze  Nienhagen odw aży ło  się to w a­
rzystw o  „E lw era th“ jako p ierw sze  p rzekroczyć  
w  roku 1920/21 sakram enta lną  g łębokość 300 m 
i uzyska ło  w  454 m w ybuchow ą  produkcję, k tó ­
ra  w ynosiła  początkow o 100 ton dziennie. O tw ór 
ten dał do 1931 roku 35 000 ton i był w  tym  
czasie jeszcze pom pow any. Jest  rzeczą jasną, że 
tak k o rzy s tn y  w y n ik  w p ły n ą ł  na znaczne o ży ­
wienie ruchu wiertniczego, a tym  sam ym  i na 
w zro s t  w y tw órczośc i ,  k tó ra  w zra s ta jąc  powoli 
lecz stale, podwoiła się praw ie w  roku 1931 
w  porównaniu  z rokiem poprzednim.

W  roku 1927 zbliżyły się w iercenia  do pó ł­
nocnej części złoża Nienhagen i natrafiono tam, 
w  głębokości 720 m, w  czterech otw orach 
w  w a rs tw ach  W alenzu  (kreda), na produkcję, 
co spow odow ało  u intensywnienie ruchu w ie r t ­
niczego, skutkiem k tórego było  odkrycie, w  ro ­
ku 1931, w  głębokościach w iększych , dochodzą­
cych do 1 300 m, złóż, k tó rych  w ydajność  wielo­
krotnie  dochodzi do 1 000 ton dziennie w  po­
czątkach. W  ten sposób odkry to  pole „Nienha-

gen-północ“ , najbogatszą niemiecką kopalnię, 
k tó ra  dos ta rczy ła  w  1935 roku 77% całkowitej 
w y tw órczośc i  Niemiec.

Rozwój produkcji ropy w  Niemczech od po­
czątku pow stania  kopalnictwa aż do końca ro­
ku 1935 przedstaw iają  rysunek  Nr 2 oraz cy -

całkowite produkcja 
Ntenhagen -Hanigsen

Rys. 2. Produkcja calyćh Niemiec i kopalni 
Nienhagen.

frowe zestawienie  w y tw órczośc i  ( tabela 1), za ­
znaczające w ybitn ie  cha rak te ry s ty czn e  m omen­
ty, w zm iankow ane  w  poprzednich ustępach.

Tabela 1.
Rok Sumaryczna produkcja Produkcja

Niemiec Hänigsen
w t o n a c b

1871 267 —
2 349 —

3 823,5 —

4 891,5 —

5 790,5 —

6 592 —

7 864 —

8 845 —

9 1 895 —

1880 1 309 —

1 4 108 —

2 8 158 —

3 3 755 —

4 6 490 —

5 5 815 —

6 10 385 —

7 10 444 —

8 11 920 —

9 9 591 —

1890 15 226 —

1 15 315 —

2 14 527 —

3 13 974 —

4 17 232 —

5 17 051 42
6 20 395 54
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Kok Sumaryczna produkcja 
Niemiec 

w t o

Produkcja
Hänigsen

n a c h

7 23 303 34
8 25 989 45
9 27 027 —

1900 50 375 —

1 44 035 —

2 49 725 —

3 62 680 —

4 89 620 117
5 78 863 499
6 81 350 502
7 106 379 346
8 141 900 812
9 143 224 6 114

1910 145 168 18 666
1 142 992 8 032
2 134 986 5 156
3 120 983 7 146
4 110 307 7 771
5 99 261 6 880
6 92 669 6 577
7 90 649 5 760
8 89 331 5 250
9 37 442 4 025

1920 34 785 3 596
1 38 308 3 116
2 42 000 9 755
3 50 780 15 208
4 59 352 20 230
5 79 130 37 289
6 95 392 47 776
7 96 877 45 150
8 92 045 39 138
9 102 867 43 951

1930 174 328 83 679
1 228 931 72 364
2 229 700 109 915
3 232 689 144 979
4 312 852 240 733
5 429 673 331 211
6 444 653 333 266

Historia  polskiego p rzem ysłu  naftowego z a ­
czyna  się znacznie wcześniej, i można s tw ie r­
dzić, że w zię ła  ona u nas początek, nie tyle 
m oże od kopalnictwa, ile raczej od drugiego 
działu tego przem ysłu , tj. od rafinerii, a ściślej 
m ów iąc  od dystylarni.

W iadom o, że już w  r. 1815 aus tr iaccy  u rzęd ­
nicy salinarni w  D rohobyczu Józef H ecker i Jan 
Mitis zdołali uzyskać  z surow ej ropy naftowej 
dys ty la t ,  k tó rym  oświetlili miasto D rohobycz 
i n iektóre publiczne budynki zarów no w  D roho­
byczu  jak i pobliskim Sam borze. H ecker p rag ­
nął także i rodzinne swoje miasto, P rag ę  cze ­
ską, obdarzyć  tym now ym  sposobem ośw ietle­
nia i zaw ar ł  z tym  m iastem  um ow ę na  dostaw ę 
nafty. G dy  w sku tek  zawiei śnieżnych nie mógł 
d os ta rczyć  produktu na czas, a P ra g a  zażąda ła  
za p ła ty  w ysokich  ka r  konwencjonalnych, umo­
w ą  przewidzianych, które  H eckera  zrujnowały, 
zap rzes ta ł  około roku 1817 za jm ow ać się w y r o ­
bem  nafty  świetlnej, a to tym  bardziej, że w  tym

w łaśnie  czasie „w y sch ło “ źródło, z k tórego 
czerpał surowiec.

Sposób postępow ania  Heckera, k tó ry  był ni­
czym  innym, jak z w y k łą  dystylacją , poszedł 
n iebaw em  całkowicie w  zapomnienie, co tym  
łatwiej m ożem y sobie w y tłum aczyć , że za s to ­
sow anie  nafty  H eckera  miało znaczenie czysto  
lokalne i nie w y sz ło  po za  granice prowincjo­
nalnych miast, jakimi by ły  i są dotąd, D roho­
bycz  i Sambor.

Dopiero w  roku 1853 pojawiła się ponownie 
nafta  świetlna, tym  razem  jako św iadom y, nau­
kow y w ynalazek  lwowskiego ap teka rza  Igna­
cego Łukasiewicza, k tó ry  jako chemik potrafił 
udoskonalić dysty lac ję  i zas tosow ać  rafinację 
nafty, a jako n iezw ykle zdolny organizator  i han­
dlowiec, umiał w ynalazek  swój w y k o rz y s ta ć  we 
w ła śc iw y  sposób i nadać mu św ia to w y  rozgłos. 
Już  w  p ie rw szym  roku po dokonaniu w ynalazku  
i w prow adzen iu  nowego oświetlenia w  po­
w szechnym  szpitalu w e  Lw ow ie  (30 lipca 1853 r. 
zapalono w  tej instytucji p ierw szą  na świecie 
lampę naftową) w idzim y go w  Gorlicach, jako 
organ iza to ra  p ierw szego dużego to w a rz y s tw a  
naftowego w  ca łym  tego s łow a znaczeniu, zaj­
mującego się kopalnictwem, dysty lac ją  i han­
dlem go tow ym  produktem. Łukasiewicz skon­
struow ał też p ierw szą  lampę naftową, zajm o­
w ał się jej w y ro b em  oraz  dos tarczał ją swoim 
odbiorcom nafty. W  parę  lat później, bo w  roku 
1856 Łukasiew icz dos ta rcza ł  już naftę świetlną 
t. zw. „Kolei Północnej Ces. F e rd y n a n d a “ (Kai- 
se r  Ferdinand-Nordbahn), łączącej K raków  ze 
stolicą p ań s tw a  — W iedniem. W  okolicach 
Krosna pow sta ła  w  roku 1856 pierwsza, w ó w ­
czas bardzo postępow a i nowoczesna, kopalnia 
ropy  naftowej, w  miejscowości Bobrka, dotąd 
będąca  jeszcze w  eksploatacji. P rzez  długi czas 
odbyw ało  się w y d o b y w an ie  ropy  w  Polsce za- 
pomocą kopanych szybów , k tó rych  głębokość 
dochodziła do 200 m. K osztow na ta  i wiele 
ofiar w  ludziach pochłaniająca robota, nie m o­
g ła  zadowolić p rzem ysłow ców  na dłuższą m e­
tę, to też Łukasiewicz zaczął jako p ie rw szy  s to ­
sow ać  około roku 1862 ręczne w iercenie  uda­
row e do tego celu. I ten sposób nie stał jednak 
na w ysokości zadania  i dopiero równoczesne 
pojawienie się w  roku 1882 dwóch wielkich o r­
gan iza to rów  polskiego przem ysłu  naftowego, 
a mianowicie inż. S tan is ław a Szczeponow skiego 
oraz  kanady jczyka  W iliam a M ac-G arv ey ‘a, pod­
niosło technikę kopalnictwa naftowego potężnie 
naprzód.

Inż. Szczepanow ski tchnął w  przem ysł  naf­
to w y  nowego, obyw ate lsk iego  a za razem  i go­
spodarczego ducha, potrafił za in te resow ać  tym 
przem ysłem , k tó ry  dotąd  miał ch a rak te r  raczej 
rzemiosła, szersze  kręgi spo łeczeństw a  i zaczął 
w y tw a rz a ć  typ  polskiego p racow nika  naftowego 
(„nafciarza“). M ac-G arvey  w prow adz ił  jako 
p ie rw szy  do Polski sposób w iercenia  z m echa­
nicznym napęem, z w a n y  kanadyjskim, k tó ry  
w ów czas  by ł ostatnim krzykiem  techniki.

Szczepanow ski umiejscowił swoją począ tkow ą 
działalność na wschodnich krańcach polskich 
złóż naftowych, tj. w  Słobodzie Rungurskiej k o ­
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lo Kołomyi, podczas gdy  M ac-G arvey  zaczął 
p racow ać  na najbardziej w ów czas na zachód po­
łożonych obszarach  roponośnych, w  miejscowo­
ściach o d kry tych  p rzez  Łukasiewicza, tj. w  oko­
licach Gorlic i Krosna. P ie rw szą  kopalnią, w  któ­
rej podjął M ac -G arv ey  swoją działalność jako 
przedsięb iorca  w iertn iczy , z w a n y  u nas „akor- 
dan tem “, b y ła  kopalnia W ietrzno  pod Krosnem, 
gran icząca  bezpośrednio z w zm iankow aną  już 
kopalnią Bobrka.

S łoboda Rungurska, której w ydajność  znacz­
nie p rzew y ższa ła  kopalnie Łukasiew icza w  Bóbr- 
ce i W ietrznie, s ta ła  się p rzez d łuższy  czas 
ośrodkiem  polskiego kopalnictw a naftowego, 
i tam udoskonalono kanadyjski żó raw  w ier tn i­
czy, p rzyw ieziony  przez  M ac-G arv ey ‘a.

Zachodnie zagłębie jednak, ko rzys ta jąc  z do­
skonalej m e tody  pracy, jakim było  w iercenie 
kanadyjskie, rów nież rozwijało się pięknie i w y ­
kazyw ało  w z ro s t  w ytw órczośc i.

W  latach 1894/95 p rzysz ła  kolej na Schodnicę, 
k tó ra  zaw dzięcza  swój rozkw it Szczepanow skie-  
mu. W  ow ym  czasie S łoboda Rungurska, a tak­
że zachodnie zagłębie, spad ły  ze swej poprzed­
niej w ysokości i odstąp iły  p ierw sze  miejsce 
Schodnicy.

Zarów no Szczepanow ski jak i M ac-G arvey , 
rozwijając bardzo  ak ty w n ą  politykę poszuki­
w aw czą ,  stali się odkryw cam i szeregu  kopalń 
o mniejszej co p ra w d a  wydajności,  ale dosko­
nale ren tujących się. Do takich o dk ryć  Szcze- 
panowskiego, po za  Schodnicą, zaliczyć należy 
Bitków, na k tó ry  zw rócił  p ie rw szy  uwagę. Naj­
w iększą  zdobyczą  M ac-G arv ey ‘a jest  B orysław , 
w  k tó rym  uzyska ł  on w  roku 1896 p ie rw sze  do­
skonałe  rezultaty.

Odkrycie  Łukasiew icza  i jego działalność o r ­
gan iza to rska  stanow i pew ny  etap  w  rozwoju 
polskiego przem ysłu  naftowgeo. Pojawienie  się 
Szczepanow skiego  i M ac-G arv ey ‘a, k tó re  na­
stąpiło praw ie  równocześnie, i w  roku śmierci 
Łukasiew icza (1882), było  drugim, niewątpliwie 
bardzo  znam iennym  i k o rzys tnym  etapem, za ­
znaczonym  odkryciem  na w schodzie  złóż ropo­
nośnych, położonych w  wielkiej odległości od 
najpierw  rozpoznanaych kopalń Łukasiewicza, 
oraz  w prow adzen iem  kanadyjskiej m etody  w ie r t ­
niczej.

Trzecim takim etapem  było  odkrycie  B o ry ­
sławia, k tórego skutki nie w e  w szystk ich  sw o ­
ich przejaw ach  nazw ać można korzystnym i.

W iększe  niż w  poprzednich kopalniach głębo­
kości (do 1 500 i więcej m etrów) zmusiły  na­
szych  techników  do takiego udoskonalenia pra ­
cy, b y  osiągnięcie tych  głębokości by ło  możli­
we. Cel ten osiągnęliśmy, i to jest niewątpli­
wie k o rzys tnym  objawem.

Na ty m  miejscu należy zaznaczyć, że opóź­
nienie w prow adzen ia  u nas w iercenia  „ ro ta ry “ 
zostało  spow odow ane nieudatnymi p ierw szym i 
próbami, podjętymi p rzed  la ty  14-tu, oraz  b a r ­
dzo n iekorzystnym i dla tej m e tody  w arunkam i 
stra tygraficznym i, zachodzącym i w  naszych  ob­
szarach  roponośnych. W  ostatnich latach zaczę­
to, mimo w ym ienionych trudności, s tosow ać  ten

doskonały  sposób wiercenia, tak  że obecnie już 
kilka takich urządzeń  jest w  s ta łym  ruchu. D ru­
gim takim korzys tnym  m om entem  by ła  n iew ąt­
pliwie bardzo znaczna  w ydajność  poszczegól­
nych o tw orów . W ydajność  ta  by ła  praw ie  z a w ­
sze sam oczynna. Ten  niewątpliwie rów nież b a r ­
dzo pożądany  s tan  rzeczy, okazał się jednak 
bardzo  szkodliw ym  w  dalszych swoich skutkach, 
a lbowiem skoncentrow ał w szystk ie  w ysiłk i i k a ­
p ita ły  na tym  jednym  złożu, a tym  sam ym  za ­
ham ow ał na długie lata bardzo ży w ą  dotąd 
i ow ocną pracę odkryw czą . Skutkiem tego stanu 
rzeczy  jest, że obecnie, gdy  to najbogatsze na­
sze złoże, dostarczające  jeszcze teraz około 60% 
całkowitej w ytw órczośc i,  w yczerpuje  się i w y ­
kazuje coraz w iększy  spadek, nie m am y innego, 
lub innych, w y d a tn y ch  pól naftowych, k tó reb y  
m ogły  zastąpić  zanikające s ta re  kopalnie.

Drugim bardzo n iekorzystnym  objawem  było, 
że ow e skoncentrow anie  w y s i łk ó w  na tym  jed­
nym, bardzo  rozległym obszarze, w y w oła ło  nie­
w idzianą u nas poprzednio gorączkę spekula­
cyjną, której skutkiem była  zby t  ż y w a  działal­
ność w iertn icza, pociągająca za  sobą z na tu ry  
rzeczy  zbyt szybki w zros t  w y tw órczości.

Ogromnej tej, jak na nasze stosunki produkcji, 
k tó ra  w  roku 1909 osiągnęła w ysokość  2,08 mi­
liona ton (5% produkcji światowej) ani kraj, ani 
m onarchia  austro -w ęg ierska  nie potrafiła skon­
sum ować, w sku tek  czego nastąpił n iesłychany  
spadek  ceny  ropy  (Koron 6 za  1 tonę), a z nim 
i rentow ności kopalń, tak  że o lbrzymie ilości 
ropy  m usiały  być  zbyw ane  jako m ateria ł  opało­
w y , po cenach s to jących znacznie niżej tech ­
nicznej i p rzem ysłow ej w artośc i tego surowca.

• całkowite produkcji 

Borysław

Rys. 3. Produkcja całej Polski i Borysławia.

Bardzo szkodliwym  skutkiem tego nagłego 
w zros tu  w y tw órczośc i  (patrz rys. 2) b o ry s ław -  
skiego z łoża był szybki spadek  ciśnienia z łożo­
wego, co pociągnęło za  sobą ry ch ły  zalew  w o ­
dą złoża tustanowickiego, najbogatszej części 
zagłębia  borysław skiego . W  ten sposób zni­
szczono najlepsze polskie kopalnie, zanim zd o ­
ła ły  w y d ać  słusznie oczekiw ane korzyści. Na 
częściowe usprawiedliwienie tego bolesnego s ta -
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nu rzeczy  należy p rzy toczyć, że w ó w czas  nie 
rozporządzano tymi w iadomościami o zmianach, Rok

Tabela 2.
Sumaryczna pro­ Produkcji

zachodzących  w  złożu podczas w y d o b y w an ia  
z niego ropy. P odczas  w ojny  św iatow ej polskie 1874

dukcja Polski 
w t  0

20 950

liorysJaw 
n a c ii

kopalnie na f ty  b y ły  wielokrotnie te renem  dzia­ 5 22 140 __

łań  wojennych, co niewątpliwie nie w p ływ ało 6 22 950 __

korzystnie  na ich s tan  i rozwój, po jej zaś skoń­ 7 23 710 __

czeniu doznał ca ły  p rzem ysł  now ych silnych 8 24 500 __

w s trz ą s ó w  w sk u tek  p rzegrupow ań  kapita łów 9 30 000 __

i g łęboko sięgających zmian s tosunków  p ra w ­ 1880 32 000 __

nych, gospodarczych  i o rganizacyjnych. P ro d u k ­ 1 40 000 __

cja  w  ca łym  tym  okresie praw ie  stale sp ad a­ 2 46 100 __

ła, tak że obecnie w ynosi  ona zaledwie 3 51 000 _ _

64% tej, k tó ra  istniała za raz  po wojnie, tj. w  ro­ 4 57 000 __

ku 1919. 5 65 000 __

W y k res  3  oraz  cyfrow e zestawienie w y tw ó r ­ 6 75 000 __

czości (tabela 2) uwidaczniają rozwój kopalnic­ 7 47 820 __

tw a  naftowego w  Polsce. Dane te  zaczynają  się 8 64 880 __

dopiero od roku 1874, poniew aż poprzednio nie 9 71660 __

istniały s ta ty s ty czn e  zapiski. 1890 91 650 __

Rys. 4 p rzeds taw ia  m apę polskich te renów 1 87 720 __

ropnych i gazow ych. 2 89 870 —

Po wojnie św ia tow ej zaczęli inżynierowie, k tó ­ 3 96 330 —

rzy  dawniej stronili od kopalnictwa naftowego, 4 132 000 —

coraz liczniej garnąć  się do tej p racy , i znaczna 5 214 800 —

ich ilość znalazła się w  B orysław iu. Skupienie 6 339 770 —

praw ie  w szystk ich , jak w yże j  zaznoczono, sił 7 309 630 —

w  jednej miejscowości, miało inny, bardzo  ko­ 8 323 140 13 000
rzy s tn y  skutek, a mianowicie spowmdowało bliż­ 9 321 680 18 000
szy  kontak t p racujących obok siebie, jakkolwiek 1900 326 330 55 000
w  innych często tow arzys tw ach ,  inżynierów7, 1 452 200 132 000
którzy  zaczęli powoli w ym ieniać pomiędzy so­ 2 576 000 226 000
bą z ap a try w an ia  i poglądy na rozmaite technicz­ 3 713 330 373 000
ne problem y z ich pracą związane. 4 827 120 546 010

Okoliczność ta doprow adziła  w reszcie  do zo r­ 5 801 800 546 550
ganizow ania  tej wspólnej p racy  w  łonie Stow. 6 760 440 562 200
Polsk. Inż. P rzem . Naft. w7 B orysław iu . Usiło­ 7 1 175 970 1 011 590
w ania  te, p row adzone od 10 lat, pobudziły  rze ­ S 1 754 020 1 585 620
szę inżynierów  do sy s tem aty czn y ch  p rak tyczno- 9 2 076 740 1 937 620
naukow7ych prac, k tó rych  skutkiem było w p ro ­ 1910 1 766 020 1 613 720
w adzen ie  całego szeregu  ulepszeń technicznych 1 1 458 000 1 300 710
bądź  organizacji pracy. 2 1 186 500 1 026 940

Należy tu w ym ienić: 3
4

1 071 040 
878 020

900 160 
73S 020

1) udoskonalenie techniki termicznej oraz  opa­
łowej, co pozwoliło na realizację znacznych

5
6

730 090 
898 700

610 080 
770 020

oszczędności paliwa, i p raw ie  całkow ite  w yeli­ 7
U7 U » UU

849 730 703 160
minowanie spalania ropy; 8 822 940 680 610

2) ulepszenie konstrukcji lin używ anych 9 831 700 696 980
w7 w iertn ictw ie, jako też s tw orzen ie  norm  dla 1920 765 020 625 560
w ykonan ia  i odbioru m ateria łów , s tosow anych 1 705 870 563 650
do w7yrobu narzędzi, ru r  oraz lin wiertn iczych, 2 713 100 557 220
w sk u tek  czego tak  częste  dawmiej zagw ożdżenia 3 737 180 574 450
zo s ta ły  praw ie  całkowicie usunięte; 4 770 790 597 540

3) w prow adzen ie  zasad  naukowej organizacji 5 811 920 613 920
i ch ronom etrażow ych  badań do w iertn ic tw a , co 0 796 830 603 230
pociągnęło za sobą podniesienie sp raw ności p r a ­ 7 716 260 525 290
cy  i obniżyło jej koszt; 8 735 990 563 970

4) zw rócenie  uwagi na problem y eksp loata­ 9 668 480 470 570
cyjne, do tąd  leżące u nas całkowicie odłogiem. 1930 662 760 443 340
przez  liczne publikacje i w y d a w n ic tw a  książko- 1 630 280 390 700
w7e, skutkiem czego widzi się u nas coraz po­ 2 556 680 330 290
wszechniejsze stosowanie na jnow szych  sposo­ 3 550 670 325 140
bów7 w7ydobyw7ania ropy, jak odnawianie  ciśnie­ 4 529 210 301 390
nia (Mariette), pom py wwporowe, smoczki, bez- 5 514 760 285 980
linow7e tłokowanie  itp. 6 510 626 271 330
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P racę  na tym  polu, jakkolwiek już od kilku 
lat trw ającą , na leży uw ażać  za  dopiero rozpo­
czę tą  i oczekiw ać jej dalszego rozwoju.

W  ostatnich kilku latach daje się zauw ażyć  
również pewien ko rzy s tn y  zw ro t  na polu o rga ­
nizacji p rzem ysłu , a mianowicie usprawnienie 
organizacyj handlow ych oraz  w zm ożenie  dzia­

łalności organizacyj, k tó rych  celem są prace 
odkryw cze.

W  ostatn im  roku udało się praw ie  ca łkow i­
cie w s t rz y m a ć  od kilku lat zaznacza jący  się 
spadek  w ytw órczośc i ,  dzięki zwiększonej w y ­
dajności pozaborysław sk ich  kopalń.

C. d. n.

Inż. M. K LEIN  M AN N
Oddział geol. S . A . „P/orafcr“

Analizy solanek z Karpat i Przedgórza
(Seria I.)

W  ciągu 1936 roku w ykonano w  pracow ni
S. A. „Pionier“ analizy solanek, napotkanych 
w  wierceniach poszuk iw aw czych  i w  źródłach, 
w ystępu jących  na obszarach  objętych zdjęciami 
geologicznymi w  Karpatach i na  Przedgórzu . 
Analizy te mają na celu oznaczenie cha rak te ru  
w ód  w  zw iązku  z ich w y s tępow an iem  s t r a ty ­
graficznym  oraz identyfikację horyzon tów  
w odnych, napotkanych  p rzy  wierceniach. Szcze­
gólny nacisk położono na zestandaryzow an ie  
m etod analiz, ponieważ tylko tą drogą można 
osiągnąć wyniki porów naw cze.

Opublikowanie do tychczas  w ykonanych  analiz 
m a  na celu udostępnienie m ateriału , dla zorien­
tow ania  instytucji i p rzeds ięb io rs tw  naftow ych 
za in te resow anych  w  tych badaniach, o p rz y d a t­
ności tej m etody  dla p rak tycznych  zagadnień 
geologicznych i technicznych.

P r z y  badaniach tych  chodzi w  p ie rw szym  rzę­
dzie o oznaczenie cha rak te ru  ogólnego w od y  
P e w n ą  trudność nasuw a  często spo tykane  po­
mieszanie różnych składników. Odnosi się to 
zw łaszcza  do w ierceń  obrotow ych, w  k tórych 
w oda  słodka z płuczki działa nietylko rozcień- 
czająco, ale i rozpuszczająco na otaczające sk a ­
ły. Ale naw e t  w  wodach, pobranych  z w ierceń  
udarow ych, studzien i źródeł, działają różne w o ­
dy  rozcieńczające: jak w o d y  pochodzące od nie- 
od izolow anych ho ryzon tów  górnych, zaskórne, 
deszczow e itd. Z tego względu oznaczony  cha­
rak te r  odnosi się do elementu przew ażającego, 
ew entualnie takiego, k tó ry  mimo obecności in­
nych czynn ików  da się dokładnie określić.

W szy s tk ie  analizy zo s ta ły  w ykonane  w edług  
jednego schematu, tak. że w ynik i są ze sobą po- 
równalne. Z aw artość  każdego  z jonów została 
określona normalnymi metodami analitycznymi. 
W ę g la n y 1), c h lo rk i2), jo d k i3), w a p ie ń 4) i żelazo

1) Reistle C. E. Identification of Field W aters by 
Chemical Analisys U. S. Bur. of Mines Teclin. P a ­
per 404, str. 4.

2) 1. c. str. 4.
:!) Treadw el: Lehrbuch der anadytischen Chemie

1927, II Band, str. 563.
•*) 1. c. str. 533.

oraz d w u w a r to ś c io w e 5) oznaczono miarowo, 
s iarczany, m agnez i alkalia w agow o, przy  czym 
rozdział alkalii p rzeprow adzono  analizą pośred­
nią °). Z aw artość  b itumów oznaczono ekstrakcją  
czterochlorkiem węgla, s ia rkow odór jodome- 
trycznie. K w asy  naftenow e określono tylko ja­
kościowo reakcją C hariczkow a, w  substancji su­
chej, o trzym anej z odparow ania  silnie zalkalizo- 
w anej  w ody.

Z aw artość  każdego  ze sk ładników  podano jo­
nowo w  gram ach na litr roz tw oru  (tabela 1). 
składniki organiczne, zaw ieszone i gazowe, w y ­
rażono w  ten sam sposób.

Dla przedstaw ien ia  graficznego przeliczono za ­
w ar to ść  jonów gr/1 na zaw arto ść  gram orówno- 
w ażn ików  jonow ych w  procentach (tabela 2). 
p rzyjm ując jako 100% sumę w szystk ich  ozna­
czonych jonów, p rzy  czym  chlorowce oznaczono 
jako chlorki (Cl’), a  nie uwzględniono z powodu 
bardzo  m ałych  zaw artośc i jonu S” względnie 
H S’ z s iarkowodoru.

P o za  tym  podano przypuszczalną  zaw artość  
soli k w asó w  silnych i s łabych, w y raża jąc  je jako 
solność i alkaliczność p ierw szo- i drugorzędne, 
w y rażo n e  w  procentach. Z alkaliczności d rugo­
rzędnej w ydzielono k w a śn y  w ęglan że lazaw y, 
jako element, ch a rak te ryzu jący  w o d y  pow ierzch­
niowe. C iekaw y  —  dla zm iany  charak te ru  w ód  — 
stosunek s ia rczanów  do chlorków  w y rażono  p ro ­
cen tow ym  stosunkiem  g ram orów now ażn ika  jo­
nowego siarczanu do sum y gram orów now ażni-  
ków  chloru i s iarczanu.

Poniew aż, jak w yże j  podano, praw ie  w szyst-  
nie badane w o d y  p o w s ta ły  p rzez  zmieszanie kil­
ku wód, p rzedstaw ienie  graficzne podług p rz y ­
ję tych d iagram ów  nie z a w szeb y  dało cechy cha­
rak te rys tyczne .  Dlatego też  przyjęto  diagram 
tró jką tny  rów now ażn ików  jonów ujemnych (po­
dług R ogers ‘a) jako na jp rostszy  i na nim p rzed ­
staw iono wyniki analiz.

J ak  z w y k resu  w yn ika  (rys. 1) dadzą się po­
dane w o d y  podzielić na  t r z y  zasadnicze g r u p y

r') W iggins W. R. i Wood C. E. Examination of Oil 
Field W aters — Oil and Gas — June 1935, p. 48. 

c) Treadw ell: 1. c. str. 426 i str. 7.



!,. p. M i e j 8 c e p
Miejscowość

o b r a n i a
Szyb gi. m suchej sub. 

w g/l
iiiorozi 
w 11 Cl

FeaOrl-
AI2O3

tloS HC1V
W 0 

Cl-

1 W ierzbowiec, p. Kossów 0 . Calyx. W ierzb. 1 9,600 0,160 __ ślad 0.610 0.014
2 Koniuszki Król., p. Rudki 0 . Calyx. Kon. Król. 1 18™ 0,400 — 0,060 ślad 0.427 0.028

3. Radocliońce 0,750 — 0,260 0.0051 0.391 0.071
4 Jankowce 0 . Calyx. Jankowce 1 30 1.134 0.3000 0.0016 0,512 0.084
5 Jasienica Solna, p. Drohobycz Pionier 1 16 1.120 — 0.240 0.335 0.014

6 n .J »» 109«' 1.200 0.320 0.120 0.427 0.052

7 169 2.400 0.140 0.280 negatyw. 1.100 0.280
8 „ 351 82.020 — 0.320 negatyw. 1.366 48.300

9 ii ii ii 387 75.145 — 0.400 0.0034 1.528 36.920
10 Uhersko, p. S tryj Otw. W. Polmin 1 176 89.650 — 0.560 — 0.091 51.100
11 Niebytów, p. Katusz 0 . W. Niebytów IV 85 44.4S0 0.090 0.300 negatyw. 3.400 26.300
12 Równe-Konigsau, p. Drohobycz 0 . W. Mazur 1 214 4.280 — — negatyw. 0.090 1.260
13 ii 11 1» 255 20.805 — — ślad 0.134 11.900
14 Gaje Niżne, p. Drohobycz 0 . W. Małopolska 785 15.640 — — negatyw. 0.100 6.950
15 1 100 24.090 — — negatyw. 0.070 9.300
16 1 200 26.000 — — • negatyw. 0.060 10.600
17 Podlesie k. Pilzna 2.210 — — b. staby ślad 0.528 0 908
18 Tyczyn studnia 11.00 — — b. slaby ślad 0.660 5.010
19 Sotonka, p. Rzeszów studnia przysypana 13.590 0.200 0.100 0.003 0.732 7.000
20 Lubenia, p. Rzeszów studnia ocembrowana 0.810 — 0 000 ślad 0.610 0.060

Tabela 1.
a z a w i e r a  w g/l

Br* 1* S04‘- Fe" Ca-* Mgu Na* K* bitumów kw. nafteno­
wych

brak brak 0.041 0.110 0.060 0.027 0.018 brak
brak brak 0.013 0.042 0.052 0.006 0.028 brak negatyw.

subst. org.
brak brak 0.039 0.072 0.062 0.022 0.028 brak 0.010 negatyw.
brak brak 0.014 0.000 0.048 0.0 J6 0.067 0.049 — negatyw.
brak brak 0.082 0.017 0.096 0.026 0.327 negatyw.

sybst. org.
— — 0.200 0.082 0.035 0.024 0.142 0.012 negatyw.

subst. bit.
— — 0.024 0.130 0.170 0.090 0.500 0.018 negatyw.
— 0.040 0.100 0.078 4.160 2.060 22.100 0.500 — negatyw.

__ 0.089 0.085 1.145 3.880 1.331 18.380 2.878 ___ negatyw.
— 0.031 1.660 0.386 1.856 0.508 23.000 0.000 1.41 —

ślad 0.100 0.880 0.120 0.350 0.370 16.700 4.800 — —

— — 1.230 0.114 0.120 0.032 0.934 0.020 — —

ślad 0.120 1.740 0.223 0.740 0.017 3.743 2.180 — negatyw.
negatyw. negatyw. 1.270 0.020 1.520 0010 3.180 0.280 — —
negatyw. negatyw. 2.140 0.030 1.900 0 320 4.300 0.000 — —
negatyw. staby ślad 2.250 0.030 1.840 0.410 4.410 0.000 — negatyw.

— b. sl. ślad 0.098 0.016 0.040 0 036 0.600 0.302 — negatyw.
— 0.045 0.035 0.016 0.022 0.024 2.430 0 000 — negatyw.
— 0.027 0.045 0.022 0.086 0.035 2.820 2.530 — negatyw.
— negatyw. 0.083 0.005 0.116 0.051 0.168 0.000 ' — negatyw.

U w a g i

jakościowo stw . NH:i 

Na +  K w ybierane

subst. bit. zaw arta w szlamie 
sol. w ydobytym  ze solanką 

solanka w zal. z ropą 
próbka płuczki 
próbka płuczki

jakościowo stw ier. NH3



Tabela 2.

L. p.

rSO,“

Zawartość gramorftwnowałników jonowych w »/„ 

rCl‘ rHCOa' rC a " + M g "  rF r -  rN a-+ K - rSOV‘
rSOa-frCl

s o l i
piorwsz

Przypuszczalna zawartość soli 
i o ś ć alkaliczność 

drugorz. piorwsz. drugorz.

w %
kwaśnego
węglanu

żelazowego
Charakter wody U w a g i

1 3,9 1, 6 44,5 17,6 8,3 24,1 71 32,6 9,7 0, 0 30,7 26,9 powierzchniowa

2 1,4 3,3 45,3 29,2 13,2 7,6 30 9,5 5,0 0, 0 63,5 22 ,0 powierzchniowa

3 3,8 6,3 40,1 28,4 14,9 16,8 33 10,2 17,8 0,0 38,5 42,7 powierzchniowa woda bagienna

4 1,4 10,4 38,2 2 1 ,0 0 ,0 29,0 11,5 28,5 16,0 0 ,0 55,5 0,0 powierzchniowa zmieniona 
działaniem czynników redukcyjnych

5 6,4 . 3,2 40,3 16,2 14,5 19,0 84 38,4 11,4 0 ,0 1,6 48,5 powierzchniowa

6 13,6 4,6 31,8 14,4 16,8 18,8 75 37,8 12,3 0 ,0 2 0 ,0 28,5

7 0,9 10,0 39,2 24,3 7,0 18,7 9 25,0 1,4 0 ,0 34,0 18,0 infiltracyjna

8 0,1 42,9 7,0 15,9 0,1 34,0 0,1 75,0 2 0 ,0 0 ,0 2 ,0 3,0 oceaniczna zmodyfikowana zmieszana z wyżej leżącym

9 0,01 48,8 1,3 12,3 0,4 37,3 1,1 78,3 20,3 0 ,0 2,5 0,9

10 0,9 48,6 0,1 5,8 0 ,6 43,6 2,3 96,3 3,1 0 ,0 0 ,0 0 ,2 solanka wgłębna

11 1,1 45,5 3,4 2,8 0 ,2 47,0 2,3 92,0 2 ,2 0 ,0 4,8 1,0 solanka wgłębna

12 19,8 29,6 0 ,6 7,9 3,7 38,4 39,2 64,0 33,0 0 ,0 0 ,0 3,0 woda mieszana zawiera gips 
ze skaty otaczającej obok soli

13 4,7 45,2 0,1 7,4 1,6 41,0 9,4 82,5 15,2 0 ,0 0 ,0 2,3 woda pochodzenia oceanicznego solanka i gips' ze skały 
otaczającej

14

15

16

5.9 

7,1

6.9

43,2

42.6

41.7

0,7

0,3

1,3

18,8

19,8

19,7

1.1

0,1

0,1

30.1

30.1

30.2

12,0

14.0

14.0

59.0 

60,2

60.0

38,4

39,2

38,6

0 ,0

0 ,0

0 ,0

0 ,0

0 ,0

0 ,0

2 ,2

0 ,6

1,4

1
|  woda mieszana ze skaty otaczającej 

roztw ór soli i gipsu

17 3,0 35,6 11,4 6,4 0 ,6 41,7 7,4 89,2 6,4 0 ,0 4,6 0 ,2 woda pochodzenia oceanicznego silnie rozcieńczona wodą 
deszczową

18 0,4 46,3 3,5 1,4 0 ,2 48,3 0,5 96,0 0 ,8 0 ,0 2,4 0,5 solanka wgłębna

19 1,0 47,0 3,0 1,4 0 ,2 48,2 0,4 91,0 3,0 0 ,0 4,0 1,2

20 6,3 6,3 37,4 28,3 0,5 2 1 ,2 50,0 28,8 12,5 0 ,0 36,2 2 1 ,0 staba solanka silnie rozcieńczona 
wodą po w.

woda „siarczana“
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7) wiercenie „Pioniera" „Ewa" w Jasienicy Solnej — 
gleb. 169 rn 

„ „Ewa" iv Jasienicy Solnej -
gleb. 351 m 

„ „Ewa" w  Jasienicy Solnej —
gleb. 378 m 

„Polmin“ Uherslio — gl. 1176 m 
„Pioniera" Niebytów Nr 4 — gl. 85 m 

Równe-Kónigsau szyb  „Ma­
zur" — gleb. 214 m  
Równe-Kónigsau szyb  „Ma­
zur" — gleb. 255 m 

,M ałopolska - 4}ionier" — Gaje N iż­
ne — gleb. 785 m 

„Małopolska - Pionier" ■— Gaje N iż­
ne — gleb. 1100 m 

„Małopolska - Pionier" — Gaje N iż­
ne — gleb. 1 200 m 

Podlesie — źródło  
T yczyn  — studnia 
Solonka  — studnia 
Lubenia — studnia.

Drugą grupą s tanow ią w od y  wgłębne. Są to 
solanki jodowe, naw iercone przew ażnie  w  sk a ­
tach karpackich. W o d y  płytkie zawiera ją  mniej­
szą zaw ar to ść  suchej substancji (do 30 gr/1), na­
tomiast w od y  głębsze zaw iera ją  nieco większe 
zaw artośc i suchej substancji (ponad 70 gr/1).

Osobną grupę s tanow ią  w o d y  bardzo  silnie 
zmieszane, w  którycli działaniem w o d y  słodkiej 
z płuczki nastąpiło  rozpuszczenie składników 
o taczających  skał. Następuje rozpuszczenie gi­
psu i soli złożowej (nr 14 i nr 15), k tóre  znie­
kszta łca ją  całkowicie badaną wodę. Należą tu 
w o d y  naw iercone w  obrębie skał serii stebnic- 
kiej („M azur“ 1 i Gaje Niżne nr 1). Tu m usiałaby 
nastąpić  analiza próbek  płuczki w  pew nych  od­
stępach i dopiero porów nanie  zmian względnych 
zaw artośc i  pozw oliłyby sądzić o cha rak te rze  w o ­
dy. W  tych przypadkach  obecność jodu może 
w sk a z y w a ć  na solankę. (Nr 16 i 13).

P ie rw sza  obejmuje w o d y  płytkie, przeważnie  
z p rzedgórza  Karpackiego, ch a rak te rys tyczne  
dużą ilością kw aśnego w ęglanu że lazaw ego i sil­
ną p rzew agą  s ia rczanów  nad chlorkami. Są to 
w od y  powierzchniowe, k tóre  często  przechodzą 
do w iększych  głębokości, p rzy  czym  tracą  część 
składników, a przede  w szystk im  siarczanów, na 
rzecz  w ęglanów . Takie  w o d y  z infiltracji w ód  po­
w ierzchniow ych przedstaw ia ją  próbki z Jasieni­
cy  Solnej z głębokości 169 m i Jankow iec  (nr 4 
i n r  7).

Rys. 1.
Liczby na diagramie odnoszą sie do następujących  

punktów występowania analizowanej solanki:

1) wiercenie „Pioniera" W ierzbowiec — głąb. 16 m
2) „ „ Koniuszki Król. — gl. 16 m
2) „ „ Koniuszki Król. — gl. 18 rn
3) ,, „ Radocliońce — źródło
4) „ „ Jankowce — gleb. 30 m
5) „ „Ewa" iv Jasienicy Solnej —

gleb. 16 m
6) „ „Ewa" iv Jasienicy Solnej —

gleb. 109 m

Rola krakowania w światowym przemyśle 
naftowym

I. Stany Zjednoczone.

Ilość benzyny, uzyskana  w  Stanach  Zjedno­
czonych m etodą krakow ania ,  p rzew y ższy ła  
w  1936 r. po raz p ie rw szy  ilość o trzym aną  
w  drodze dystylacji. U rządzenia  k rakow e  do­
s ta rc z y ły  około 27 800 000 ton benzyny, w  rafi­
neriach natomiast w y tw o rzo n o  w  1936 r. ilość 
ben zy n y  mniejszą, w ynoszącą  w  przybliżeniu 
26 600 000 ton.

P rz y to c z o n y  fakt posiada znaczenie zasadni­
cze: p rzek racza  bowiem  pod w zględem  technicz­
nym w szelkie  do tychczasow e osiągnięcia, pod 
w zględem  zaś gospodarczym  zasługuje rów nież 
na na jw yższą  uw agę, jako — sw ego rodzaju — 
p rzew ró t  w  p rzem yśle  naftowym . M etoda k r a ­
k ow ania  pozw ala  uzyskać  benzynę szczególnie

odporną na detonację przy  s tosunkow o niskim 
koszcie przeróbki i p rzy  zużyciu zaledwie poło­
w y  tej ilości ropy  surowej, jaką t rzeba  było 
zużyć  p rzy  daw niejszych  m etodach p rz e tw ó r­
czych. Dzięki metodzie  k rakow an ia  zaoszczędzo­
no dotąd około pó łtora  miliarda ton ropy su ro ­
wej. Dalszą zaletą omawianej m e tody  jest jej 
znaczna  e lastyczność; produkcja rozmaitego ro­
dzaju paliw, o trzy m an y ch  p rzez  krakow anie , 
może być  ła tw o dosto so w y w an a  do w ah ań  kon- 
sumcji — co nadało  am erykańsk iem u p rzem y ­
słowi naftow em u szczególną odporność na od­
dz ia ływ ania  k ry z y su  gospodarczego. K rakow a­
nie jest p rzy  tym  przebiegiem w y tw ó rc z y m  ta ­
nim; m iarą  tego jest fakt, że łączna  sum a zap ła ­
cona za konsum ow aną obecnie benzynę 
(53 500 000 ton w  1936 r.) jest ta  sama, co kw ota
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zap łacona  za  benzynę skonsum ow aną w  1926 r., 
w  ilości o połowę niższej ( = 2  700 000 000 8).

N owoczesne m etody  polim eryzacyjne umoż­
liwiają poza tym  racjonalne zuży tkow yw an ie  ga­
zów, pow sta jących  p rzy  procesie  k rakow ym , 
zw iększając  p rzez  to jeszcze znaczniej w y d a j­
ność przem ysłu  krakow ego. Drogą po lim eryza­
cji uzyskuje się obecnie około 550 000 ton benzy ­
ny  rocznie.

Należy jeszcze zanotow ać, że ilość benzyny, 
uzyskanej ostatnio w  Stanach Zjednoczonych, 
jest 27 razy  w iększa  od analogicznej ilości 
z 1918 r., to jest z czasu, w  k tó rym  istniały do­
piero zaczątki p rzem ysłu  krakow ego.

W zro s t  konsumcji b enzyny  w  ostatnich 10 la­
tach, obok rów noczesnego zw iększania  się ilości 
pojazdów  mechanicznych, jest uwidoczniony 
w  następującym  zestawieniu:

1»25 1930 1935

Konsumcja benzyny (w 1000 ton) 27 100 46 500 50 500 
Ilość pojazdów mech. (w 1000) 19 937 26 524 26 167

Zwiększenie w ydajności m otorów  i szybkości 
pojazdów  m echanicznych sta ło  się możliwe dzię­
ki zastosow aniu  paliwa o w yższe j liczbie o k ta ­
nowej —  uzyskanego  drogą krakow ania .

Iwestycje , w łożone w  urządzenia  krakowe, 
p rzek roczy ły  w  Stanach  Zjednoczonych sumę 
400 milionów dolarów.

Obok znacznego powiększenia  produkcji 
w  dziale paliw, umożliwia m etoda  krakow ania , 
a w  szczególności m etoda  polimeryzacji katali­
tycznej, uzyskanie  w ysokow artośc iow ego  sm aru
0 w ysokim  w spółczynniku lepkości i o bardzo 
znacznej odporności na utlenianie. Sm ar, u zy ­
sk an y  tą drogą, b y w a  s to sow any  jako domie­
szka  do sm arów  zw yczajnych , — w p ły w a  ko­
rzys tn ie  na ich stopień w iskozy  i zw iększa  przez 
to ich w ar to ść  konsumcyjną.

Rozpowszechnianie się m etody  krakow ej od­
działało ożyw czo  na rozwój rozm aitych p rzem y ­
s łów  pomocniczych. W  dziale p rzem ysłu  m e ta ­
lurgicznego rozpoczęto pracę nad wynalezieniem
1 w ypróbow aniem  now ych metali i s topów, od­
pornych  na oddz ia ływ an ia  chemiczne, na w y s o ­
ką tem pera tu rę  i na w ysok ie  ciśnienia. W  p rze ­
m yśle  gazow niczym  i w  dziale transportu  gazów, 
s ta ła  się aktualna kw estia  racjonalnego zużycia 
gazów  k rak o w y ch ;  produkcja  roczna  tych ga­
zów  p rzek racza  8,4 miliarda nr!. W a r to ść  kalo­
ryczna  gazów  krakow ych  jest t rzykro tn ie  w ięk­
sza  od w artośc i  kalorycznej gazu węglowego. 
Konsumcja gazó w  p łynnych, propanu i butanu, 
k tó ra  w  1927 r. w ynosiła  2 000 ton, w zros ła  
w  1935 r. na 160 000 ton.

P rz e m y s ł  k ra k o w y  dosta rczy ł  29 000 000 ton 
oleju opałow ego i 1 300 000 ton koksu.

T akże  w  przem yśle  chem icznym  zaznaczy ł  się 
bardzo  głęboko s ięgający w p ły w  ze s t ro n y  p rze ­
m ysłu  k rakow ego ; g azy  k rak o w e  s ta ły  się m a ­
teria łem  p ods taw ow ym  przy  w y tw arzan iu  róż­
nych rodza jów  alkoholu, z k tó rych  produkcja al­
koholu ety low ego w zro s ła  do 12 000 ton rocznie. 
N aw et p roduk ty  uboczne procesu krakow ego 
znajdują zas tosow anie  p rzy  w y tw arzan iu  sze re ­

gu substancyj technicznie lub gospodarczo w a ż ­
nych i pożytecznych.

II. In n e  k ra je .

P rzem y s ł  k rak o w y  rozwija się w ydatn ie  ró w ­
nież i poza obrębem  S tan ó w  Zjednoczonych. 
Zdolność przeróbcza  w szystk ich  u rządzeń  k ra ­
kow ych, m ieszczących się poza granicami 
U. S. A., w zros ła  z 14 000 ton dziennie w  1926 r. 
na  90 000 ton dziennie w  1936 r.

Na skutek rosnącej szybko konsumcji paliwa 
płynnego, p raw ie  w szystk ie  wielkie rafinerie 
uzupełniają sw e  urządzenia  instalacjami k rako-  
wym i. Poda jem y szereg  zw iązanych  z tą sp ra ­
w ą danych szczegółow ych.

W  Argentynie, Tw o Yacimcntos Petrolíferos 
Fiscales zam ierza  zbudow ać w  La P la ta  urzą­
dzenie k rakow e  o zdolności przeróbczej 1 400 t 
dziennie, pracujące wedle system u Gyro. Rafi­
neria, istniejąca zd aw na  w  La Plata, posiada 
u rządzenie  k rak o w e  sys tem u C rosse o zdolno­
ści p rzeróbczej 1 200 ton.

W  Wenezueli, przedsięb iors tw o S tandard  Oil 
Co of Venezuela zam ierza  zbudow ać w  1937 r. 
olbrzymią rafinerię, w yposażoną  w  urządzenia  
krakowe.

W  Egipcie, przedsięb iors tw o Anglo-Egyptian 
Oilfields buduje urządzenie  k rakow e  o w y d a jn o ­
ści 320 ton i urządzenie  „reforming“ o w y d a jn o ­
ści 840 ton.

W  Rumunii, przedsięb iors tw o A stra  Rom ana 
buduje instalację „reforming“ p rzy  rafinerii 
w  Ploesti. P rzedsięb io rs tw o  S teaua  Rom ana do­
łącza  do swej rafinerii w  Campiña urządzenie 
k rakow e o wydajności 70 ton i urządzenie „ re ­
forming“ o w ydajności 280 ton.

W  Italii, przedsięb iors tw o A. G. I. P . zam ierza 
zw iększyć  w ydajność  u rządzeń  k rakow ych  
w  Wenecji, w ynoszącą  300 ton — przez uru­
chomienie urządzenia  Dubbs'a.

P rzedsięb io rs tw o  Bahrein P e tro leum  Co bu­
duje na w ysp ie  Bahrein wielką rafinerię, w y p o ­
sażoną w  urządzenia  k rakow e  o wydajności 
1 450 ton.

Przedsięb io rs tw o  Royal Dutch-Shell zam ierza 
pow iększyć  w ydajność  u rządzeń  k rakow ych  
w  Curaçao, w ynoszącą  do tychczas 9 800 ton 
dziennie.

Filia Royal Dutch w  Palem bang, na Sum atrze, 
zam ierza  zbudow ać nowe urządzenia  k rakow e  
i „reforming“ o wydajności dziennej 2 200 ton.

W  Meksyku, przedsiębiors tw o P etró leos  de 
Mexico, korzys ta jąc  z pom ocy rządu, zam ów iła  
dla rafinerii w  Tampico urządzenie  k rakow e 
o wydajności 150 ton dziennie.

W  Z. S. R. R., liczne urządzenia  k rakow e i „ re­
forming“ są obecnie w  fazie budow y, p rzy  u ży ­
ciu bądź w łasn y ch  sił sowieckich, bądź  też po­
m ocy am erykańskiej (Alco).

P rzy toczone  wyliczenie uwzględnia jedynie 
część prac rozpoczętych, wzgl. planowanych.

D odajm y jeszcze, że w ydajność  dzienna znaj­
dujących się poza  Stanam i Zjednoczonymi u rzą ­
dzeń k rak o w y ch  sys tem u Pubbs  w ynosi  łącznie 
35 000 ton, —  urządzeń system u Cross — 20 000 
ton, —  urządzeń  „Tube and T a n k “ — 700 ton.
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Światowa produkcja benzolu w latach 
1933 do 1935

(Z „Oel und Kohle“).

Koksownie i gazownie w  rozm aitych krajach 
uczestniczą w  produkcji benzolu w  sposób nie­
rów nom ierny i podlegający dość znacznym  zmia­
nom. Obok w ydajności produkcji w  koksowniach 
i gazowniach, w p ły w a  na  te  zm iany  również 
postęp w  dziedzinie s tosow anych  m etod w y tw ó r ­
czych oraz  m ożność  poddania p rzeróbce  w ięk ­
szych  lub mniejszych ilość węgla.

Na obszarze Wielkiej B rytanii na leży  s tw ie r­
dzić w y d a tn e  zwiększenie się zarów no  ilości, 
jak i wydajności gazowni w y tw arza jący ch  ben­
zol; pozostaje to niewątpliwie w  związku 
z w prow adzen iem  podw yżk i cla.

Na obszarze  Niemiec i S tanów  Zjednoczonych 
dostarczają  koksownie okoto 9/10 całkowitej ilo­
ści w y tw arzan eg o  benzolu; w ysoki udział kok­
sowni w  omawianej produkcji w ykazu je  w  la­
tach ostatnich w y ra ź n ą  dążność do jeszcze dal­
szego w zrostu . Należy przypuszczać , że w  obu 
tych krajach osiągnięto nader w y so k ą  w ydajność  
techniczną odnośnych urządzeń.

Zw iązek francuskich producen tów  benzolu 
(Unibenzol) zam ieszcza w  sw y m  najnow szym  
sp raw ozdan iu  rocznym  następujące zestawienie  
ilości benzolu, w y tw o rzo n y ch  w  latach 1933 do 
1935 w  dziesięciu najważniejszych, pod om aw ia­
nym względem, kra jach :

Produkcja benzolu w latach 1933 do 1935.
(w tonach).

Kraj 1933 1934 1935 Przyrost

W
(%)

zględem
1933

Stany Zjednoczone 270 000 327 625 385 804 43
Niemcy łącznie

z zagł. S aary 263 000 333 400 400 000 52
Anglia 124 000 168 000 184 000 48
Francja bez

zagł. Saary 74 200 74 600 74 600
Belgia 37 000 36 000 41 000 i
Czechosłowacja 17 200 15 000 16 820 .—

Polska 20 200 22 300 23 700 17
Holandia 24 000 26 500 27 200 13
Italia 5 700 6600 9 —

Hiszpania 3 200 4 000 5 504 72
Japonia 26 000 9 9 —

W ęgry — — 1 536 —

Australia — — 9 079 —

Algier 385 400 430 12
Austria 9 6 000 6 000 —

W śró d  krajów, w y tw arza jący ch  benzol, zaj­
mują Niemcy od 1934 roku miejsce pierwsze, 
w ykazu jąc  p rz y  tym  dążność do coraz  inten­
sywniejszego zwiększania  swej działalności w y ­
twórczej.  W  krajach innych, jak np. Polska, Bel­

gia i Holandia, osiągnięto dotąd  w  dziale w y ­
tw arzan ia  benzolu w yniki s tosunkow o bardzo  
nikłe.

In teresującym  jest porów nanie  w zros tu  w y ­
tw arzanych  ilości benzolu z rów noczesnym  
w zros tem  w y tw a rz a n y c h  ilości koksu. Okazuje 
się, że w  niek tórych  krajach, jak przede w s z y s t ­
kim S tany  Zjednoczone i Anglia — ilości w y ­
tw arzanego  benzolu ros ły  w  om aw ianym  okre ­
sie czasu szybciej od analogicznych ilości kok­
su Dla u łatw ienia  oceny  porów naw czej  p rzy ta ­
czam y  następujące zestaw ienie :

Ilości koksu, w ytw orzone w krajach najważniejszych
w dziedzinę produkcji benzolu.

(w 1 000 ton).

Koksownie:

1033 1031 1935 Zmiany (%) 
względom 1933

Stany Zjedn. 25 029 28 868 31 880 +  27
Niemcy 21 154 24 485 29 556 +  40
Anglia 9 602 12 472 12 181 +  27
Francja 6 792 7 293 7 047 +  5
Belgia 4 393 4 236 4 691 +  7
Polska 1 174 1 333 1 387 +  18
Gazownie:
Niemcy 4 253 4 229 4 409 +  4
Anglia 11 657 21039 12 181 +  4
Francja 2 048 1 950 1 920 — 9

Mimo, iż ilości koksu gazow nianego w zros ły  
na ogół nieznacznie (we Francji zm nie jszy ły  się 
nawet) — ilości benzolu, w y tw a rz a n e  w  g a ­
zowniach, w ykazu ją  silną dążność do zw iększa ­
nia się; o p rzyczynach  tego z jaw iska  w sp o ­
mnieliśmy na początku artykułu .

Szczególnie znaczne zwiększenie  się ilości 
gazowni, w y tw a rz a ją cy c h  benzol, s tw ierdzono  
w  ostatnich latach w  Anglii; w  1933 r. istniało 
tam 196 takich u rządzeń  technicznych, w  1935 
roku aż  261, czyli o 33% więcej. W ydajność  
techniczna om aw ianych  u rządzeń  w  Anglii 
w z ro s ła  również dość znacznie. Godne uwagi 
postępy techniczne osiągnięto rów nież w  ga­
zowniach niemieckich; ilość gazu poddanego 
przeróbce  w ynosiła  w  1933 roku 63%, zaś 
w  1935 r. już 72% całkowitej produkcji gazu. 
Ilość benzolu, w y tw orzonego  w  1935 r., by ła  
o 20% w iększa  od analogicznej ilości w  1933 
roku — p rzy  rów noczesnym  w zrośc ie  ilości 
węgla, p rze tw orzonego  w  gazowniach, w y n o ­
szącym  zaledwie 3%.

W e Francji nastąpiła  w  dziale w y tw arzan ia  
benzolu w  gazow niach w  1935 r. drobna po p ra ­
wa, ledwie w y s ta rcza jąca  do w y ró w n an ia  ró w ­
noczesnego zmniejszenia się produkcji benzolu
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w  koksow niach; w spom nianą popraw ę należy 
p rzypisać  w yłącznie  udoskonaleniu technicznych 
m etod  w y tw órczych .

Poza  tym  stw ierdzić  można in tensyw ny  roz­
wój produkcji benzolu w  urządzeniach gazow - 
nianych —• na terenie w szystk ich  tych krajów, 
k tóre  nie posiadają w łasnych  natura lnych zaso ­
b ó w  ropy  surowej. P rz y c z y n ą  tego z jaw iska jest 
dążność w spom nianych  kra jów  do coraz to da­
lej posuniętego uniezależniania się od dowozu 
olejów mineralnych.

Spożycie  benzolu jest w  poszczególnych k ra ­
jach nader  rozmaite. Niemcy przeznaczają  p rze ­
szło 4/5 w y tw a rz a n e j  ilości benzolu dla celu na­
pędu m otorów ; S tan y  Zjednoczone p rzys to so ­
wują do w ym agań  technicznych, zw iązanych  
z napędem m otorów , zaledwie połowę swojej 
produkcji benzolu; Holandia p rzeznacza  2/3 swej 
produkcji benzolu na ekspo rt ;  podobnie też dzie­
je się w  Polsce. Belgia w yw ioz ła  w  latach 1932 
do 1934 około połowę, w  1935 r. zaś tylko 1/4 
część w y tw orzone j  ilości benzolu. Eksport ben­
zolu z Anglii jest bardzo  nieznaczny. S tany  Zje­
dnoczone importują niewielkie ilości benzolu 
z M eksyku, eksportują natom iast benzol w  ilo­
ściach dość znacznych :  w  1935 r. w yniósł om a­
w ian y  dział eksportu  w  Stanach Zjednoczonych 
47 000 ton, p rzeznaczonych  praw ie wyłącznie  
dla k ra jów  europejskich — jedynie 4 500 ton w y ­
wieziono do italskich posiadłości w  Afryce. — 
Zmiany, jakie dokonały  się w  latach 1933 do

1935 w  dziale handlu zagranicznego benzolem, 
są na ogół dość znaczne — jak to w idać z na­
stępującego zestaw ienia:

Handel zagraniczny benzolem.
(w tonach).

1933 1934 1935
Import:

S tany Zjednoczone — 900 820
Niemcy 68 910 80 162 60 002
Anglia 3 260 1 340 6
Francja 16 350 29 361 24 043
Holandia 260 402 1 277
Belgia 38 15 22
Czechosławacja — — —

Polska — — —
Eksport:

S tany Zjednoczone — 45 000 47 000
Niemcy 1 529 1 172 2 852
Anglia 1 500 276 340
Francja 25 533 32 547 6 834
Holandia 19 440 21 922 17 259
Belgia 19 107 16 901 11 501
Czechosławacja 2 265 1 813 1 165
Polska 10 800 12 400 14 473

Eksport benzolu najw iększy, w yn o szący  w  r. 
1935 praw ie 50% łącznego eksportu  światowego, 
notowano w  Stanach  Zjednoczonych.

W  dziedzinie importu benzolu przodujące s ta ­
nowisko zajmują Niemcy.

DZIAŁ. S P R A W O Z D A W C Z Y

Erdöl - Untersuchungsmethoden (zestawienie 
i porów nanie  m etod  badania  p roduk tów  nafto­
w y ch  w różnych krajach). W ydaw n ic tw o  au­
striackiego Instytutu Naftowego w e Wiedniu, 
op racow ał Dr Erich Molnar, 168 stron, 13 tablic 
poglądowych, W iedeń 1937. Sprzedaż  kom isowa: 
Verlag für Fach lite ra tu r  G. m. b. H., W iedeń XIX. 
V egagasse  4. C ena szylingów  20, Rm. 10.

Każdy, kto interesuje się olejami skalnymi, zna­
lazł się niewątpliwie wielokrotnie w  konieczno­
ści szybkiego zorientow ania  się w  m etodach ba­
dania produk tów  naftowych, używ anych  w  po­
szczególnych krajach.

Każdy dos taw ca  tych p roduktów  powinien 
wiedzieć, w edle  jakich metod następuje odbiór 
olejów m ineralnych u zamawiającego, pozwala 
mu to bowiem na uniknięcie różnych zarzu tów  
i k łopotów  oraz  pow ażnych  nieraz kosztów, 
zw iązanych  z reklamacjami, — a poza tym, każ­
d y  fachowiec naftow y powinien również w ie­
dzieć, gdy ma przed sobą w yniki badania, jakich 
m etod użyto  p rzy  badaniu tych produktów.

To zadanie u ła tw ia  znakomicie om aw iana  ksią­
żka, w  której czytelnik znajdzie wyjaśnienia  
wątpliwości, zw iązanych  z tym  problemem. 
W  szeregu tabel ułożono tam sys tem atyczn ie  da­

ne, w edle  k tó rych  bada się p roduk ty  naftowe 
w  poszczególnych krajach, p rzy  czym  zaznaczo­
no, czy  m etody  te zos ta ły  w  danym  kraju w p ro ­
w adzone  jako znorm alizowane, tj. czy  obow ią­
zują jako norm y, czy  też jako w y tyczne .  W  do­
datku do każdej tabeli podano uwagi o źródłach, 
z k tórych zaczerpnięto  dane. W  drugim dodatku 
zestaw iono  w  sposób po ró w n aw czy  sy s tem y  
przeliczeń.

Duża prze jrzys tość  układu i dokładność w y ­
konania p racy  są pow ażną i cenną zaletą tego 
w ydaw n ic tw a ,  k tóre  m ożna polecić każdemu, ko­
go interesują problem y naftowe.

Kalendarz Chemiczny — w y d a n y  nakładem  
Związku Inżyn ierów  Chem ików  Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

W  polskiej fachowej literaturze chemicznej 
b rak  było  do tychczas podręcznego zbioru naj­
częściej po trzebnych  inżynierowi chem ikowi w ia ­
domości z chemii teoretycznej i technicznej. „Ka­
lendarz Chem iczny“ jest  w łaśn ie  tą podręczną 
książką. Zaw iera  on: 1) dane o polskich organi­
zacjach chemicznych, 2) szereg  tablic i w z o ró w  
najpotrzebniejszych w  laboratorium i fabryce,
3) podstaw ow e p raw a  fizykochemiczne, 4) w zo ­
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ry, n azw y  i w łasności okoto 900 zw iązków  nie­
o rganicznych i organicznych, 5) dział anali tycz­
ny  z szeregiem  tablic pomocniczych, 6) dział 
p rzem ysłow o-p raw ny , zaw iera jący  spis rozpo­
rządzeń  do tyczących  p rzem ysłu  chemicznego, 
7) opisy techniczne w ażniejszych materia łów, 
u żyw anych  do budow y apa ra tó w  i u rządzeń 
przem ysłu  chemicznego.

P o za  tym  Kalendarz zaw iera  spis czasopism 
chem icznych polskich i obcych, drobne informa­

cje oraz  sze reg  ogłoszeń firm przem ysłu  che­
micznego.

Kalendarz C hem iczny może oddać cenne usłu­
gi inżynierowi chemikowi, pracującemu w  nauce, 
p rzem yśle  lub handlu.

K alendarz w  cenie zł 3.50 jest do nabycia 
w  Związku Inżynierów  Chem ików R. P., W a r ­
szaw a  ul. Krucza 14, tel. 7-27-06 oraz w  ks ięgar­
niach: T rzask a  E v e r t  i Michalski, G ebethner 
i Wolff oraz Księgarnia Techniczna.

Przegląd bieżącej literatury naftowej 
angielskiej i amerykańskiej

Laboratorium  Technologii N a fty  P olitechniki L w ow skie j.

Zestawiła inż. Ewa PIŁATOWA.

XXIX

S yntetyczne dekany jako paliwo przeciw stu­
kow e. P. L. C ram er, J. M. Campbell, Ind. Eng. 
Chem. 29, 234—237 (1937).

Analogicznie do izooktanu, k tó ry  dla celów 
m otorow ych  w y rab ian y  jest obecnie sy n te ty cz ­
nie, opracowują autorow ie m etodę dla fabrykacji 
izodekanów, posiadających podobnie wysokie  
w łasności antidetonacyjne. Do tego celu zas to so ­
w ano  jako m ateria ł  w y jśc io w y  alkohole penta- 
now e lub penteny, które  pod w p ły w em  kwasu 
s iarkow ego, w  tem peratu rach  nie w y ż sz y c h  od 
80" C, polim eryzow ano na d iamyleny. Reakcja  
ta, szczególnie w  w y p adku  dw um ety loe ty lokar-  
binolu, przebiega z w ydajnością  90%, dając 
tylko nieznaczne ilości polimerów. P o w s ta łe  
na drodze kondenzacji diam yleny zostają nas tęp ­
nie p rzy  użyciu P t-ka ta l iza to ra  i kw asu  oc tow e­
go jako rozpuszczalnika zhydrow ane  do odpo­
wiednich dekanów . Dla poszczególnych zw iąz ­
ków, o trzy m an y ch  na tej drodze, oznaczono licz­
by  oktanow e oraz  w raż liw ość  na dodatek  czte- 
ro-ety lku ołowiu. Okazało  się, iż najw yższą  
kom presję  w  m otorze  (ok. 11) dopuszcza izode- 
kan, o t rzy m an y  z dw um etyloetylokarbinolu, po ­
s iadający praw dopodobnie  budowę cz tero-m ety- 
lo-hexanu. Ten  izodekan posiada liczbę okt. 94— 
97, i p rzy  m ałych  obrotach m otoru (600 obr. na 
min.) w ykazuje  dużo silniejsze własności p rze ­
c iw stukow e niż izooktan. P rz y  w iększych  jed­
nak obrotach (ok. 2 000 obr. na min.) izooktan 
jest już paliwem nieco lepszym. To samo odnosi 
się do w rażliw ości na cz te roe ty lek  ołowiu, k tó ­
rego dodatek  w yw ołu je  p rzy  obrotach niższych 
ten sam w z ro s t  liczby oktanow ej dla izodekanu 
i dla izooktanu, jednak p rz y  zw iększonych  s z y b ­
kościach m otoru  izooktan z dodatkiem  cztero- 
e tylku ołowiu p rzew y ższa  izodekan w  sw ych  
w łasnościach  antidetonacyjnych.

Niemniej jednak w ykaza li  autorowie, iż na tej 
s tosunkow o prostej d rodze m ożna uzyskać  w y- 
sokow artośc iow e (szczególnie jako domieszka) 
paliwo m otorowe.

W pływ  wilgoci na stukanie w motorze. J. R.
M ac Gregor, Oil and Gas J. 1937, 28 Jan., p. 
164— 171.

Stukanie  w  m otorze spalinow ym  zmniejsza się, 
jak wiadomo, ze w zros tem  wilgotności powie­
trza . Założenie, iż w p ły w  wilgoci nie odgryw a 
prak tycznie  żadnej roli p rzy  obecnym  sposobie 
oznaczania  liczb oktanow ych, gdy  badaną  ben­
zynę bada  się rów nocześnie  z w zorcow ym i, jest 
s łuszny  dla benzyn tego sam ego typu. Autor ze­
bra ł  w yn ik i oznaczeń z 20-tu labora toriów  S ta ­
nów Zjednoczonych i s tw ierdził dość poważne 
różnice w  w ynikach  dla tych sam ych benzyn, 
oznaczanych  w  różnym  czasie i w  różnych w a ­
runkach. Dla ilościowego zbadania  tych zależno­
ści skonstruow ano  specjalny hygronietr ,  pozw a­
lający na dokładny pom iar wilgotności powietrza, 
w chodzącego  do silnika. Z aw arto ść  wilgoci zmie­
niano od 0,003 do 0,03 funta w o d y  na funt suche­
go powietrza . O znaczano w  tych w arunkach  licz­
by ok tanow e benzyn: dysty lacyjnej,  krakowej, 
mieszanki benzolowej, b enzyny  z dodatkiem 
cz teroetyk lu  ołowiu i m ieszaniny  izooktanu 
z heptanem. B enzyna  dysty lacyjna ,  k rakow a 
i m ieszanka z benzolem w y k a z y w a ły  jednakow e 
zm iany  w  stukaniu w sku tek  zmian wilgotności. 
C zym  w y ż sz a  b y ła  zaw ar to ść  w ody , tym  mniej 
in tenzyw ne było  stukanie. W p ły w  wilgoci był 
na jw iększy  dla ben zy n y  z dodatkiem cztero- 
etylku, a najmniejszy dla m ieszaniny izooktanu 
z heptanem. Zm iany w  stukaniu, w y rażo n e  p rzy  
pom ocy liczb ok tanow ych, w y w o łan e  w yżej 
w spom nianym i zmianami w  wilgotności, b y ły  
następujące: dla mieszaniny izooktanu z hepta­
nem 5,1, ben zy n y  dystylacyjnej 7,2, benzyny  
krakow ej 7,9, mieszanki benzolowej 7,9 i ben zy ­
n y  dysty lacy jnej z dodatkiem  cz te roe ty lku  oło­
wiu 10,8. Doświadczenia, p rzep row adzone  ze 
zm ianą ciśnienia pow ie trza  o tej samej wilgot­
ności, w skazują , iż nie ciśnienie powoduje zmia­
n y  w  liczbach ok tanow ych  lecz rzeczyw iście  za­
w ar to ść  w ody . Opisana m etoda  powinna być  w e ­
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dług au to ra  s tosow ana  pow szechnie  w  labora to­
riach, p rzy  czym  należałoby p rzy jąć  pew ną wil­
gotność p ow ie trza  jako s tandartow ą. Z dośw iad­
czeń au to ra  w ynika , iż taką  wilgotnością byłaby 
zaw ar to ść  0,0135 funta w o d y  w  1 funcie pow ie­
trza.

Oznaczenie ołowiu w  benzynie zawierającej 
czteroetylek ołowiu. W. N. Epler, Refiner, 16, 
83—4 (1937).

Opisana m etoda  oznaczania  ołowiu, zw iązane­
go w  postaci cz teroetylku, rozpuszczonego 
w  benzynie, p rzeds taw ia  się w  krótkości nas tę ­
pująco: 100 cn i ' badanej benzyny  zadaje się b ro ­
mem i oddziela p o w sta ły  n ierozpuszczalny 
w  benzynie  ani w  w odzie  brom ek ołowiu (PbBro). 
k tó ry  rozpuszcza się w  kwasie  azo tow ym , a  na­
stępnie, po odparowaniu, zamienia na octan oło­
wiu. P rzez  następne zadanie znaną ilością mia­
now anego roztw oru  dwuchrom ianu potasow ego 
s t rąca  się chromian ołowiu, a nadm iar dw uchro­
mianu potasow ego oznacza p rzez  m ia reczkow a­
nie jodometrycznie. Jeden  mnożnik w ys ta rcza ,  
b y  w ynik  uzyskać  w prost  w  cm" czteroetylku 
ołowiu, k tó ry  zaw ie ra ła  badana  próbka benzyny.

Ciepło zwilżania węgla aktyw nego i silica-gelu.
J. L. Culbertson, L. L. W inter, J. Amer. Cheni. 
Soc. 59, 308—310 (1937).

Oznaczono ciepła zwilżania w ęgla  ak tyw nego  
i silica-gelu p rzy  pom ocy w ody , nitrobenzolu, 
benzolu, cz terochlorku węęgla, dw usiarczku w ę ­
gla i eteru naftowego. S twierdzono, iż istnieje z a ­
leżność m iędzy  ciepłem zwilżania i pozorną gę­
stością badanych  ciał s ta łych  w zg lędem  odpo­
wiednich cieczy, jak to w skazuje  następująca  ta ­
belka:

Badana ciecz silica 
ciepło 

zwilżania 
cal In

-gol
gęstość
g/ccm

węgiel aktywny 
ciepło gęstość 

zwilżania g/ccm 
cal Ig

W oda 16,0 2,25 8,4 1,82
Nitrobenzol 14,3 2,23 27,1 2,00
Benzol 11,2 2,15 21,0 1,99
Dwusiarczek węgla 6,7 2,21 29,5 2,02
Czterochlorek węgla 6,3 2,13 20,0 1,86
Eter naftowy 4,3 2,12 23,8 2,08

Term odynam iczne w łasności etanu. R. K. Witt, 
J. D. Kemp, K. S. Pitzer , J. Amer. Chem. Soc. 59, 
273—279 (1937).

Oznaczono ciepło w łaśc iw e  etanu sta łego 
i p łynnego od tem pera tu ry  15° K do tem peratury  
w rzenia . P unk t topnienia etanu w ynosi 89,87 ± 
± 0,1" K a ciepło krzepnięcia 682,9 cal/mol. Cie­
pło parow ania  w  tem pera tu rze  w rzen ia  w ynosi 
3514 cal/mol, zaś entropia w  tym  sam ym  punkcie 
49,54. Entropię obliczono z ciepła i energii sw o ­
bodnej p rzy  hydrow aniu  etylenu.

Związki azotow e w  dystylatach naftowych. A
C. Bratton, J. R. Bailey, J. Amer. Chem. Soc. 59, 
175— 177 (1937).

W yosobniono  i zidentyfikowano siedem homo- 
logów p iry d y n y  i chinoliny w  benzynie krakow ej 
z ropy kalifornijskiej. Nie stw ierdzono  obecności

n iearom atycznych  zasad  azo tow ych  w  odróżnie­
niu od zw ykłe j  benzyny  dystylacyjnej, k tó ra  się 
obecnością tych  zw iązków  charakteryzuje . 
W  p racy  niniejszej posługiwano się bardzo p re ­
cyzyjną  apara tu rą  dysty lacyjną, k tó ra  pozwoliła 
na rozfrakcjonowanie 130 cm" zasad  do 139 frak- 
cyj, k tóre  następnie zos ta ły  zanalizowane i w y ­
dzielane w  formie soli r tęciow ych pikratów.

Hydraty gazu ziemnego. W. M. Deaton, Gas, 
12, 58—9 (1936). Ref. Abs.

P rzeds taw iono  wyniki badań, p rzep row adzo­
nych przez B ureau  of Mines wspólnie z American 
Gas Association. H y d ra ty  (Przem. Naft. 1934, 
str. 589) składają  się z gazu i w od y  w  stosunku 
w ag o w y m  1 :6  lub 1:7 . P o w sta ją  one w  gazocią­
gach, będących  pod ciśnieniem, w  tem pera tu ­
rach dużo w y ższy ch  od tem pera tu ry  topnienia 
w ody , lecz ulegają rozk ładow i przy  zmniejszaniu 
ciśnienia. W  specjalnie sp rzy ja jących  w arunkach, 
pow sta jące  h y d ra ty  mają postać bezbarw nych  
k la row nych  krysz ta łów . P r z y  norm alnym  ruchu 
w o d y  w  rurociągach powstaje  biała masa, po­
dobna do śniegu. P o w staw an ie  h y d ra tó w  gazu 
zaobserw ow ano  najczęściej w  środku linii gazo­
ciągu, pom iędzy stacjami kom presorów . Dla unik­
nięcia tw orzenia  się h y d ra tó w  można ogrzew ać 
rurociągi, zmniejszać ciśnienie lub s tosow ać  al­
kohol e ty low y, chlorek w apn iow y  albo bezw od­
ny amoniak.

Produkty polimeryzacji. C. M. R idgw ay, C. R. 
W agner ,  H. R. Sw anson, Nat. Pe tr .  News, 2’8, (45) 
47 (1936)). 1. P. T. Abs.

W  ar tykule  niniejszym omówiono zależność 
składu  produktu  polimeryzacji od ciśnienia, tem ­
pe ra tu ry  oraz  m ateria łu  w yjściow ego. P o w s ta ­
wanie w ęg low odorów  a rom atycznych  zostaje 
przyśpieszone p rzez  działanie w ysokich  tem pe­
ra tu r  (powyżej 590° C) i niskiego ciśnienia (poni­
żej 21 atm). P rzeds taw ione  wyniki, uzyskane  na 
apara tu rze  laboratoryjnej p rzy  ciśnieniu 17 atm, 
wskazują, iż benzol pow sta je  dopiero p rz y ,590" C. 
W  temp. 605° C s tw ierdzono  dość znaczne ilości 
toluolu oraz  ś lady  ksyloli. Inne wyniki, odnoszące 
się do skali pół-technicznej, w  której p raco w a­
no p rzy  pom ocy dwóch różnych gazów  w yjśc io­
w ych , wskazują , iż zm iany  w  składzie materiału 
wyjśc iow ego nie w yw ołu ją  dużych zmian w  p ro ­
dukcie polimeryzacji. R ów nocześnie  w  ek sp ery ­
mentach tych  stw ierdzono, iż niema celu stoso­
w anie  gazów  o dużej zaw arto śc i  w ęglow odorów , 
zaw iera jących  mniej niż t rz y  w ęgle w  drobinie. 
Usunięcie tych  g azó w  przed polim eryzacją  jest 
w skazane  ze w zględu na oszczędność m ocy i ko­
sz tów  instalacyjnych oraz uproszczenie kontroli 
przebiegu reakcji. P on iew aż  pow staw anie  poli­
m eró w  zależy  od drobinow ych przemian niena­
syconych  zw iązków , —  zaw ar to ść  tych ostatnich 
w  gazie w y jśc iow ym  m a zasadnicze znaczenie 
dla w y boru  odpowiedniej m e tody  przeróbki. P rz j '  
małej zaw artośc i  olefinów w  gazie, pos tępow a­
nie może b y ć  dwojakie: 1) t rak tow an ie  w  w y ż ­
szych  tem peraturach , tak, b y  po lim eryzacja  nie­
nasyconych  przebiegała  rów nocześnie  z rozkła-
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dein w ęg low odorów  nasyconych, lub 2) zas to ­
sowanie  trzech  s tad iów  przeróbki, a to a) wy- 
soko-tem pera tu row a/w ysoko-c iśn ien iow a polime­
ryzac ja  cięższych olefinów, b) w ysoko-tem p./n i-  
sko-ciśn. rozk ład  cięższych w ęg low odorów  na­
syconych  i c) wysoko-tem p./n isko-ciśnieniowa 
polim eryzacja  lekkich olefinów.

Badanie olejów przy pom ocy promieni — X.
G. L. Clark, R. R. S terren tt ,  B. H. Lincoln, Ind. 
Eng. Chem. 28, 1318—22 (1936).

C a ły  szereg  zw iązków  organicznych, a  specjal­
nie chlorow anych połączeń, które  m ogą mieć 
znaczenie jako dodatki do olejów w  sensie zw ięk ­
szenia ich smarności i w zm ocnienia  filmów ad- 
sorbcyjnych, — byt badany  p rzy  pom ocy p ro ­
mieni X w  formie cienkich s ta łych  filmów, roz­
posta r tych  na  powierzchni metali. W  wielu w y -  
padkach stw ierdzono, że n iechlorowane i chlo­
row ane połączenia w y k a z y w a ły  tę sam ą zdol­
ność orientow ania  drobin na g ran icy  faz. W  w y- 
padku jednak chlorow anych  e s tró w  k w asó w  
o długich łańcuchach, o raz  alkoholi, stw ierdzono 
bardzo duży w p ły w  chloru, w yw o łu jący  zw ięk­
szenie polarności drobin. Fak t ten tłum aczy, dla­
czego dodatki takich zw iązków  do olejów pod­
w y ższa ją  trw a łość  filmów sm arujących, co zo ­
stało s tw ierdzone p rzy  poprzednich badaniach 
(Przem . Naft. 1936, str. 52 i 619). Stopień kie­
runkowego ustawiania  się drobin zależy rówmież 
od rodzaju metalu, jak to w y k azan o  dla miedzi, 
żelaza, cynku, kadmu i bronzu.

W  dalszym  ciągu badano stopień agregacji po­
szczególnych chlorow anych zw iązków  polar­
nych oraz  wypływ tem pera tu ry  na ich adsorbcję 
na powierzchni metali. W  tym  celu sporządzono 
mieszanki z dwóch znanych olejów oraz  z po łą ­
czeń o znanym  położeniu g rupy  chlorowej lub 
bromowej. C hlorow ane związki, ogrzew ane  
w  obecności metali sam e lub w  mieszaninie 
z olejami sm arow ym i —  tw o rzą  bardzo  t rw a ły  
film na powierzchni metali, a sam e ulegają p ew ­
nym  zmianom. Jest  prawdopodobne, iż w  tych 
w arunkach  zachodzą reakcje kondenzacji che­
micznej.

Syntetyczne oleje sm arowa. Anon. Refiner. 
16, 92 (1937).

T erm iczny  rozkład  chlorow anych w ęg low o­
dorów^ może p row adzić  do u tw orzenia  żywic, 
sm ół lub olejów sm arow ych , zależnie od m a­
teriału w y jśc iow ego  i w a ru n k ó w  reakcji. Chlor 
w ydzie la  się w ó w czas  w7 postaci chlorowodoru, 
a  pow sta łe  n ienasycone połączenia  ulegają po­
limeryzacji lub cyklizacji. W iększość  badań, 
p row adzonych  w7 tym  kierunku, opar ta  jest na 
chlorowanej parafinie, uzyskane j  c zy  to z ropy 
naftowrej, czy  też z sy n tezy  F ischer-Tropscha. 
R ozk ład  chlorowanej parafiny przeb iega  w  tem ­
pera turach  250—350° C lub w7 niższych p rz y  
użyciu ka ta liza to rów  takich, jak chlorek glinu 
lub glin metaliczny. R eakcja  przebiega w  ciągu 
kilku godzin, dając jako produkt k o ń cow y  m ie­
szaninę o wiskozie odpowiadającej olejom sm a­
row ym . P rz e z  stosow anie  w y ż sz y c h  tem pera tu r

uzyskuje  się p roduk ty  o gorszych  pod w zglę­
dem sm arn iczym  własnościach.

Drugim źród łem  dla sy n tezy  olejów sm aro ­
w ych  jest polimeryzacja, względnie kondenza- 
cja lekkich nienasyconych  w ęglow odorów , po­
chodzących  p rzew ażnie  z gazó w  krakow7ych, ze 
sobą lub też z w ęglow odoram i, pochodzącymi 
np. z fabrykacji benzolu. 1 tak, p rzep ro w ad za ­
no badanie nad kondenzacją  e ty lenu z naftale­
nem, p rzy  czym  okazało się konieczne użycie 
conajmniej 20% chlorku glinu jako katalizato­
ra, by  w  250" C przeprow adzić  szybką  i ca łko­
w itą  kondenzację. P o w s ta jący  z dobrą w y d a j­
nością produkt, o dużej gęstości i w ysok im  spół- 
czynniku za łam ania  św iatła , posiada —  pomi­
mo braku żyw ic  i dobrej b a rw y  —  m ałą w y ­
trzym ałość  na utlenianie i s tosunkow o niski in­
deks wdskozowy.

Zbliżoną do powyższej reakcji jest syn teza  
Friedel-Crafta , w edług  której o trzym uje się 
w  A m eryce  z chlorowanej parafiny i naftalenu 
lub benzenu „P ara f low “ , posiadające — poza 
zdolnością obniżania punktu krzepnienia ole­
jów  — bardzo  dobre w łasności sm arow e. 
W  czasie badań nad syn tezą  Friedel-Crafta  
s tw ierdzono, iż przebiega ona zarów no  z chlor­
kiem glinu, jak z glinem metalicznym  jako k a ­
talizatorem. Parafinę o p. topi. 51° C ch lo row a­
no z jodem jako  kata liza torem  na 10, 17,5 i 25% 
chloru, co odpow iadało  mono-, dwu- i trój- 
chloropochodnym. Stosując glin jako katalizator, 
kondenzow7ano następnie z 10%-mi w ęglow odó- 
ru arom atycznego  w  obojętnym rozpuszczalniku 
dla lepszego mieszania i lepszej kontroli tem ­
pera tury . Reakcja  przebiega w  tem pera tu rze  
pokojowej, dając dla mono- i dwu-chloropara- 
fin, kondenzownmych z benzolem, toluolem lub 
naftalenem, substancje  naw pół s ta łe  (p. topi. do 
30" C), zaś z trójchloroparafiną p roduk ty  ole­
iste, o dobrych w łasnościach sm arow ych . W y ­
dajności olejów w ynoszą  70—80%, licząc na m a­
teria ł w yjśc iow y. Rówmocześnie powstaje  około 
20% ciężkiego żywdcowatego oleju, zaw iera ją ­
cego związki glinu i chloru, i mogącego s łużyć 
w7 dalszym  ciągu do ce lów  katalitycznych. P rzy  
pom ocy rozpuszczaln ików  m ożna z tego prodktu 
w y e k s t ra h o w a ć  substancje o niezmiernie silnej 
fluorescencji, m ogące s łużyć  jako dodatki do ja­
snych olejów sm arow ych.

K wasy naftenowe uzyskane w7prost z ropy 
naftowej. V. Biske, Refiner, 16, 72— 77 (1937).

Autor opisuje m etodę ekstrakcji k w asó w  na­
ftenow ych z ropy  naftowej przed  jej dystylacją. 
Dzięki temu uzyskuje się znaczne poprawienie 
w łasnośc i  dys ty la tó w  oraz dużą w ydajność  cen­
nych k w asó w  naftenowych. P r z y  zastosowaniu 
roz tw oru  sody, jako medium usuw ającego k w a ­
s y  naftenowe, uzyskano  dla ropy  o liczbie kw a- 
sow7ej 0,65 obniżenie tej ostatniej do 0,09. Z roz- 
twrnru alkalicznego w ydzie la  się k w asem  s iar­
k ow ym  k w a s y  naftenow7e o zaw arto śc i  ok. 5% 
w7ody, k tó rą  usuw a  się p rzez ogrzanie kw asów  
do 80/93° C. Z aw artość  części n iezmydlających 
w7 tak  uzyskanych  kw7asach w ynosi 26,3%. Dla
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icli usunięcia ogrzew ano k w asy  z parą  wodną 
do 260° C, p rzy  czym  w iększość  oleju w y d y -  
s ty lo w a la  p rzy  bardzo m ałych  s tra tach  kw asów . 
Następnie przedysty low uje  się k w a sy  do temp 
ok. 350" C. W  ten sposób o trzym uje się więc 
t rz y  frakcje: 1) w ęg low odorow ą (8%), k tóra  po­
w ra c a  do surow ej ropy  naftowej, 2) k w asow ą  
(75%) i 3) tw ard ą  pozostałość (17%), k tórą  m oż­
na zużyć jako dodatek  do asfaltów. O trzym ane  
w  drugiej frakcji kw asy , zawiera jące  około 15% 
części n iezmydlających, mogą być dla specjal­
nych celó\v, w ym aga jących  jasnej b a rw y , rafi­
now ane 10% -wym  k w asem  sia rkow ym , a na­
stępnie proszkiem  odbarwiającym .

W  dalszym  ciągu opisuje au tor bliższe bada­
nia, p rzeprow adzone  na peruwiańskich kw asach 
naftenowych, polegające na frakcjonowaniu 
w7 próżni oraz  oznaczeniu w łasności fizycznych 
i chem icznych poszczególnych frakcyj. P o ró w ­
nując uzyskane wyniki z o trzym anym i przez 
badaczy  rosyjskich dla rosyjskich kw asów  
naftenowych, s tw ie rdza  au tor ich wdelkie 
podobieństwo do produk tów  z ropy peru- 
wiańskiej.

Emulsje w ystępujące w  przem yśle naftowym.
M. J. Leahy, Refiner, 16, 88—90 (1937).

W  ogólnym ar tykule  p rzeds taw ia  autor, jak 
w ażną  jest kw estia  emulsji dla p rzem ysłu  na­
ftowego. Autor dzieli emulsje na szkodliwe i po­
żyteczne. Do tych p ierw szych  należą w  p ie rw ­
szym  rzędzie emulsje ropy  naftowej z wodą. 
Omówiono ogólnie budowę emulsyj obu typów 
(woda w  oleju i olej w  wodzie) oraz p rzeds ta ­
wiono w  krótkości m etody, stosow7ane dla ich 
rozbicia. A więc działanie fizyczne i chemiczne 
rozpuszczalników, podw yższone tem peratury , 
w y ład o w an ia  e lek tryczne oraz antiemulgatory. 
Te  ostatnie są najbardziej rozpowszechnione, 
a w śró d  nich sulfopochodne kw asu rycynow ego  
oraz  p roduk ty  o trzym ane  z kw asu odpadko-

P o w s taw an ie  emulsyj jest w  wielu w ypadkach  
bardzo krozystne , jak np. dla emulsyj d rogo­
wych, sm aró w  stałych, farb drukarskich, ś ro d ­
k ó w  impregnacyjnych, n iszczących szkodniki 
itp. Autor podkreśla  konieczność bliższego ba­
dania emulsyj ropy  naftowej lub jej poszczegól­
nych frakcyj, w idząc  dla nich jeszcze bardzo 
dużo możliwości p rak tycznego  zastosowania .

DZIAŁ. P R A W N Y

Przepisy legalizacyjne o cysternach

W  D zienniku  U rzęd o w ym  G łównego  
U rzędu M iar Nr 1, z  r. 1937 ogłoszone zo ­
sta ło  rozporządzen ie  z  dnia 16 s tyczn ia  
1937 r. o legalizacji cyste rn . R o zp o rzą ­

dzen ie  to poda jem y poniżej w dosłow nym  
brzm ieniu:

Na podstaw ie art. 11, 12 i 16 D ekre tu  o m ia­
rach z dnia 8 lutego 1919 r. (Dz. U. R. P. r. 1928 
poz. 661) zarządzam  co następuje:

Zakres stosow ania.

§ Ł
C y s te rn y  mogą być  używ ane  w  obrocie pu­

blicznym jako w zorce  n iewłaściwe do m ierze­
nia objętości cieczy.

P rzep isy  ogólne.

§ 2.
C y s te rn y  pow inny odpowiadać Przepisom  

legalizacyjnym o narzędziach mierniczych w o- 
góle (Dz. Urz. GUM poz. 29/11; PO M  poz. 
2,03/2) o ile przep isy  niniejsze nie stanowią ina­
czej.

W ielkości dopuszczalne.

§ 3.
Dozwolone są c y s te rn y  o pojemności s tano ­

wiącej dowolną w ielokrotność litra.

M ateriał.

§ 4.
C y s te rn y  pow inny być metalowe.

K szta łt i w ykonanie.

a. Kształt i w ykonanie  cys te rn  powinny za ­
pewniać dostateczną odporność przed odksz ta ł­
ceniem w  norm alnych w arunkach  użytkow ania . 
P rzekró j  cys te rn  powinien być  kołow y, ow alny  
lub zbliżony do tych kształtów . C ys te rn a  po­
w inna w  najw yższej swej części posiadać koł­
pak zaopa trzony  w  dw a  przeciwległe  szklane 
wzierniki (komorę w ziernikową).

b. C ys te rn a  pow inna być  szczelna. Części 
c y s te rn y  m ogą b y ć  łączone nitowaniem. Koł­
paki cys te rn  mogą posiadać poza  przestrzenią  
mierniczą w ła z y  zam ykane  na ś ru b y  odpow ied­
nimi pokrywam i.

c. Pow ierzchnie  cys te rn  nie pow inny posia­
dać w ybrzuszeń , w gnieceń itp. nieregularnośc-i.

d. K ształt  c y s te rn y  powinien być  taki, aby 
p rz y  ustawieniu c y s te rn y  podług poziomnicy 
(p. n.) było  możliwe jej całkow ite  napełnienie 
i opróżnienie.

W  cysternach , k tórych długość pobocznicy 
jest w iększa  od 1,25 m, pow inny  być p rzep ro ­
w adzone  na zew ną trz  cys te rn  rurki odpow ie­
trza jące  o dostatecznej średnicy. Rurki te po­
w inny  łączyć w nę trze  ko łpaków  (komór w z ie r­
nikowych) (p. a.) z częściami cys te rny , w  k tó ­
rych  jest możliwe tw orzenie  się kieszeni po­
wie trznych .

e. Górne ograniczenie pojemności cys te rn  s ta ­
nowią k re sy  w ykonane  bezpośrednio na w z ie r­
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nikach, na ich opraw ie m etalow ej lub na ska ­
lach m eta low ych złączonych  stale z tą opraw ą.

f. Pow ierzchn ia  przekroju  ko łpaków  powinna 
być  taka, aby  ilość c ieczy rów na dopuszczalne­
mu uchybieniu dla danej c y s te rn y  (§ 7 p. a) zaj­
m ow ała  w  kołpaku w ysokość  nie mniejszą od 
2 cm.

g. P ła szczy zn y ,  p rzechodzące  przez odpo­
wiadające  sobie k re sy  przeciw ległych wzierni­
k ó w  każdej cys te rny , pow inny być  dla w s z y s t ­
kich zbiorników, um ieszczonych na tym  sam ym  
wozie, do siebie równoległe, a p rostopadłe  do 
osi kołpaków.

h. Oprócz k re sy  głównej na każdym  w z ie r­
niku może być w y k o n an a  pomocnicza podział- 
ka, której działka e lem entarna  może odpow ia­
dać jednemu lub dwóm litrom.

i. Część kołpaka, objęta podziałką, powinna 
być cylindryczna. Różnica w ysokości dwóch 
dowolnych działek, odpowiadających tej samej 
pojemności, nie powinna p rzekraczać  10% w ięk­
szej z tych wysokości.  Nie do tyczy  to tych czę­
ści kołpaka, które  zaw iera ją  usz tyw nien ia  (że­
b ra  lub tp.).

j. K resy  głów ne pow inny  być  dłuższe od po­
zostałych.

k. Dolne ograniczenie pojemności stanow i z a ­
w ór,  znajdujący się bezpośrednio  p rzy  cystern ie  
lub po łączony z nią rurą. Zaw ór ten powinien 
być  szczelny.

1. Od pow yższego  zaw oru  m oże b y ć  odpro­
w adzona  na zew ną trz  rura, której objętość nie 
należy do pojemności mierniczej, zaopa trzona  na 
końcu w  drugi zawór. P rz y  ustawianiu cy s te rn y  
w ed ług  pozionmicy p. n.) lub p rzy  niewielkim 
pochyleniu c y s te rn y  ru ra  ta pow inna mieć do­
sta teczny  spadek  w  kierunku w ylew u. Nie jest 
w zbronione umieszczenie jeszcze jednego z a w o ­
ru pom iędzy w yże j  w skazanym i dw om a zaw o ­
rami.

m. W e w n ą trz  c y s te rn y  mogą znajdow ać się 
p rzegrody, przeciw działa jące  zaburzeniom  cie­
czy  podczas transportu , przedłużenie  ru ry  w le ­
w ow ej oraz  trzpień do uruchomienia zaw oru  za 
pomocą kółka, umieszczonego nad cys te rną . P o ­
w y ż sz e  p rzeg ro d y  i przedłużenie  ru ry  w lew o­
w ej powinny być  stale z łączone z kadłubem  cy ­
sterny.

n. K ażda cy s te rn a  pow inna być  zaopa trzona  
w  poziomnicę, umieszczoną równolegle do k res  
w ziernika. Jeśli na jednym  wozie zm ontow ane 
są dwie lub więcej cys te rn  w  ten sposób, że 
s tanow ią  nierozłączną całość (więc np. są  ze 
sobą połączone przez spaw anie  lub nitowanie), 
to w y s ta rc z a  umieszczenie tylko jednej wspólnej 
poziomnicy dla w szystk ich  cys te rn , um ieszczo­
nej na jednej z nich. Jeśli każda z cy s te rn  na 
jednym  wozie posiada oddzielną poziomnicę, to 
w skazan ia  w szystk ich  poziomnic pow inny  być 
zgodne,

o. Za pomocą o tw orów  lub sam oczynnie  dzia­
łających z aw o ró w  powinien być zapew niony do­
stęp  ciśnienia a tm osferycznego do kołpaka.

p. U rządzenia  dodatkow e, p rzepisane przez 
inne w ład ze  poza w ładzam i legalizacji narzędzi

m ierniczych, pow inny być tak zas tosow ane, aby  
nie w p ły w a ły  ujemnie na sp raw ność  mierniczą 
cys te rny .

O znaczenia.

§ 6.
Liczbowe oznaczenia  pojemności pow inny być 

w y konane  nad kresą każdego wziernika, jego 
op raw y  metalowej lub skali złączonej z tą op ra ­
w ą ;  poza tym  pow inny być oznaczone liczbami 
w szys tk ie  k re sy  dodatkow ej podziałki. O zna­
czenie jednostki pojemności powinno być w y k o ­
nane p rzy  oznaczeniu liczbowym  k re sy  głównej 
oraz  przynajmniej p rzy  najw yższej i najniższej 
kresie podziałki.

Każda cy s te rn a  powinna b yć  zaopatrzona 
w  fab ryczny  num er b ieżący  oraz może być za ­
opatrzona  na sw ym  kadłubie, lecz nie na kołpa­
kach, w  oznaczenia  firmowe i reklamowe.

Granice uchybień.

§ 7.
a. Granica dopuszczalnego uchybienia w zo r­

cow ania  zasadniczej pojemności c y s te rn y  w y ­
nosi 1/300 tej pojemności.

b. Granica dopuszczalnego uchybienia w z o r ­
cowania  dla pojemności kołpaka, ograniczonej 
dw iem a sąsiednimi kresami podziałki pomocni­
czej, w ynosi 1/10 tej pojemności, a  dla całego 
obszaru  mierniczego podziałki pomocniczej 1/5 
tej pojemności.

c. Granice uchybień uży tkow ych  są półtora  
raza  większe od granic, w ym ienionych  w  pun­
ktach a i b.

Cechowanie.

§ 8 .

Jeżeli k re sy  są  w y k o n an e  na opraw ie w zier­
nika, p rzy  czym  o p raw a  ta  jest z metalu nie 
tw ardszego  od mosiądzu, to cechę urzędu i ce ­
chę roczną w ybija  się na opraw ie bezpośrednio 
nad lub pod kresą  g łów ną jednego z w ziern i­
ków. W  innych w y p adkach  cechę roczną dołą­
cza się do jednej z cech urzędu, w ym ienionych 
pod 3) lub 4).

Jeżeli na  wozie są  umieszczone dwie c y s te r ­
ny  lub więcej, to cechę roczną na leży  umieścić 
na każdej z nich.

Cechami urzędu na kroplach cy now ych  zabez­
piecza się:

1) połączenie z sobą poszczególnych części 
kadłuba  cys te rny ,  o ile nie są one spaw ane  lub 
nitowane,

2) połączenie zaw oru  ograniczającego pojem­
ność z kadłubem  cy s te rn y ;  jednakże zabezpie­
czenie to jest zbędne, o ile zaw ó r  ten znajduje 
się bezpośrednio p rzy  kadłubie lub też o ile 
w  inny sposób konstrukcyjnie  jest uniemożliwio­
ne zbliżenie zaw oru  do kadłuba,

3) połączenie kołpaka z kadłubem  cyste rny , 
o ile połączenie to nie jest dokonane p rzez  spa­
w anie  lub nitowanie 1 zabezpieczenie to może 
być w ykonane  bez zastosow ania  kropli c y n o ­
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wej w  ten sposób, że na obydw óch częściach, 
k tórych  połączenie m a  być zabezpieczone, w y ­
konyw a  się ten sam numer b ieżący cys te rny , 
zaś tuż obok tych num erów  umieszcza się cechę 
urzędu,

4) połączenie op raw y  w ziernika z kołpakiem 
i ew entualnie skal z tą opraw ą,

5) połączenie ru ry  w lew ow ej z kadłubem  cy ­
ste rny , o ile ru ra  ta jest zanurzona na sta łe  
w  przestrzen i mierniczej,

6) połączenie poziomnicy z kadłubem c y s te r ­
ny  lub z kołpakiem.

Cechę w tórnej legalizacji umieszcza się obok 
cechy  rocznej bezpośrednio na oprawie w zier­
nika względnie na kropli cynowej.

O kres w ażności legalizacji.

§ 9 .

Zasadniczy  okres ważności legalizacji t rw a  
lat dwa, licząc od dnia 1-go s tycznia  tego roku, 
w  k tó rym  legalizacja zos ta ła  dokonana.

Postanow ienia końcow e.

§ 10.

a. C yste rny ,  w  k tórych  p rzy  ustawieniu  ich 
w ed ług  poziomnicy, po skończonym  opróżnieniu 
(pod w łasn y m  ciśnieniem cieczy) pozostaje na 
dnie ilość c ieczy nie w iększa  niż 1/1200 zasadni­
czej pojemności cys te rny , mogą być legalizo­
w ane  następczo.

b. Uprzednio legalizowane cys te rny , nie po­
siadające rurek odpow ietrzających, w y m aganych  
postanowieniami punktu d § 5-go niniejszych 
przepisów, mogą być legalizowane następczo 
dopiero po zaopatrzeniu  ich w  te rurki.

c. Znajdujące się w  obrocie publicznym w  dniu 
wejścia  w  życie niniejszych przepisów  cy s te rn y  
do przew ozu ropy  naftowej, nie odpowiadające 
w ym aganiom  § 5-go punkty  d, e, f, g, h, i, j, n 
oraz  §§ 6-go i 8-go niniejszych przepisów, są 
przechodnio-legalne aż  do odwołania, o ile poza 
tym  odpowiadają tym  Przepisom  oraz spełniają 
następujące w a ru n k i :

1) każda cy s te rn a  powinna posiadać w  naj­
w yższe j  swej części kołpak o powierzchni ta ­

kiej, aby  ilość c ieczy rów na  dopuszczalnemu 
uchybieniu (§ 7 p. a) za jm ow ała  w  kołpaku w y ­
sokość nie mniejszą od 2 cm. Kołpak powinien 
być zaopatrzony  w  trz y  w skaźniki s tanow iące 
górne ograniczenie pojemności c y s te rn y ;  w sk a ź ­
niki te powinny być rozmieszczone rów nom ier­
nie w e w n ą trz  kołpaka w  jednej p łaszczyźnie  
poziomej. W skaźnik i pow inny być w ykonane  
zgodnie z p. 2a, b, c i d § 10 Przep isów  legali­
zacyjnych o pojemnikach zw yczajnych  kształtu  
okrąg łego; pojemniki wogóle (Dz. Urz. GUM poz. 
29/13; PO M  poz. 2',32/1),

2) każda cys terna , której długość pobocznicy 
jest w iększa  od 1,25 m, powinna b yć  zaopa trzo­
na w  autom atycznie  lub ręcznie o tw ierane kurki 
odpowietrzające, umieszczone w  miejscach, 
w  k tó rych  jest możliwe tworzenie  się kieszeni 
pow ietrznych,

3) oznaczenie pojemności (liczbowe i jednost­
ki) powinno być  w ykonane  na tabliczce, umie­
szczonej na pobocznicy ko łpaka ;  może ono być 
powtórzone w  dow olnym  miejscu cy s te rn y  np. 
p rzez w ym alow anie ,

4) cechę urzędu i roczną w ybija  się na kropli 
cynowej, zabezpieczającej jednocześnie po łącze­
nie tabliczki (p. 3) z kołpakiem. Inne cechy za ­
bezpieczające umieszcza się odpowiednio do 
§ 8-go niniejszych przepisów. Cechę w tórnej le­
galizacji w ybija  się obok cechy rocznej.

§ 11.
Uchyla się: P rzep isy  legalizacyjne o c y s te r ­

nach (zbiornikach) do p rzew ozu paliw  p łynnych  
z dnia 27 grudnia  1934 r. (Dz. Urz. GUM poz. 
33/1; PO M  poz. 2,435/1) oraz uzupełnienia ty ch ­
że p rzepisów  z dnia 5 lutego 1934 r. (Dz. Urz. 
GUM poz. 34/3; PO M  poz. 2,435/1,1) i z dnia 
2 maja 1936 r. (Dz. Urz. GUM poz. 36/17; PO M  
poz. 2,435/1,2).

§ 12.
Przep isy  niniejsze w chodzą w  życie  z dniem 

ogłoszenia.
D yrek to r  Głównego Urzędu Miar: 

(—) dr inż. Z. Rauszer.

GUM Nr 37. I. 169. 1.

WIADOMOŚCI B IE Ż Ą C E

Ś. p. Janina z M ontwiłłów D om aszew iczow a.
Dnia 12 m arc a .b r .  zm arła  w e  Lw ow ie długolet­
nia urzędniczka Krajowego T o w a rz y s tw a  Nafto­
wego, ś. p. Janina D om aszewiczowa.

Nieprzeciętne zale ty  Zmarłej, Je j  dokładność 
w  pełnieniu pow ierzonych obowiązków, nie­
z w y k ła  uczynność i dobroć, z jednały  Jej s e r ­
deczną sym patję  w śró d  otoczenia.

Ś. p. Dom aszew iczow a by ła  gorącą patriotką. 
W  czasie  w alk  o niepodległość w stępuje  do 
P . O. W. i jako kurjerka o trzym uje misję dotarcia

z w ażnym i raportami do W arszaw y .  Narażając 
życie i zdrow ie  p rzedziera  się przez bagna i la­
sy  poleskie, w ypełniając sw e  trudne zadanie. 
P o  rozwiązaniu sekcji kurierskiej w stępuje  do 
ciężkiej s łużby  sanitarnej i w y t rw a ła  w  niej do 
końca działań wojennych.

Nie bacząc  na nadw ątplone zdrowie, p raco ­
w a ła  do osta tka  w  szeregu organizacyj społecz­
nych i filantropijnych. Z m arła  odznaczona by ła  
Krzyżem  Niepodległości.

Cześć Jej pamięci!
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Ś. p. inż. Konrad Zakrzewski. Dnia 18 m arca  
br. zm arł w  B orys ław iu  długoletni kierownik 
kopalń koncernu „M ałopolska“ inż. Konrad Za­
krzewski.

Z m arły  był jednym  z C złonków  Założycieli 
Związku Polskich Techników  W iertn iczych  i na­
ftow ych w  B orys ław iu  i położył nad rozwojem 
tego S tow arzyszen ia  duże zasługi.

D oskonały  fachowiec, p racow ity  i obow iąz­
kowy, c ieszył się dla sw ych  zalet charak teru  
ogólnym szacunkiem i sympatią.

P ogrzeb  ś. p. Zakrzew skiego  odbył się dnia 
20 m arca  br. w  Mraźnicy.

Cześć Jego pamięci!

Stan prac w iertniczych firmy „Pionier“ S. A. 
za m iesiąc luty 1937 przedstaw ia  się następująco:

1) Kopalnia „P ionier-B itum en“ —  szyb  „Min. 
K w iatkow ski“ — tłokow ano —  łączna p roduk­
cja w  miesiącu sp raw o zd aw czy m  14,1880 cyst.

2) Kopalnia „Pionier-Kosów VII“ — szyb  „Hu­
cuł“ w  W ierzbow cu  — pow. Kosów —  w  mie­
siącu sp raw o zd aw czy m  uwiercono 158,00 m do 
głębokości 252,00 m.

Zarurow ano  rurami 16” do głębokości 104,04 m 
i zacem entow ano.

3) Kopalnia „Równe-Konigsau“ — szyb  „M a­
zur 1“ —  wiercenie poszukiw aw cze — w  m ie­
siącu sp raw o zd aw czy m  uwiercono 134,10 m  do 
głębokości 444,10 m. R ury  61/-," w  gł. 432,23 m.

W iercenia  p ły tk ie :
1) O tw ór św idrow y „W ierzbow iec  IV“ 

w  W ierzbow cu  — w  miesiącu sp raw ozdaw czym  
uwiercono 36,00 m  i dnia 22 lutego 1937 p rz y s tą ­
piono w  głęb. 247,00 do likwidacji o tworu, k tórą  
ukończono dnia 28 lutego 1937 r.

2) O tw ór św id ro w y  „P ionier-N iebyłów  Nr 4“ 
w  Niebyłowie — w  miesiącu sp raw ozdaw czym  
ściągnięto ropę łyżką  w  ilości 9 800 kg.

Ceny za ropę płacone przez „Vacuum Oil 
Company“ S. A. w  lutym 1937 roku ksz ta ł tow ały  
się przeciętnie dla poszczególnych m arek  jak 
następuje:

C e n a  w z ło ty c h  za  10 000 k u . :

Borysław zl 1 350.—
Bitków (Zofia - Stella) „ 1 620.—
Rypne-Duba „ 1 350.—
Lipinki „ 1 367.50
Kryg (czarna) „ 1 350.—
Krosno (paraf.) „ 1 282.50
Potok „ 1 745.S0
Rajskie „ 1687.50
Mokre „ 1 755.—
Huitiniska „ 1 647.—
Jaszczew „ 1 552.50
Toroszów ka - Petronafta „ 1 890.—

Archiwalny album fotograficzny. Dla p rz y ­
szłej monografii naszego p rzem ysłu  naftowego 
będzie rzeczą niezmiernie w ażn ą  dysponow anie  
zdjęciami fotograficznymi kopalń naftowych, ra-

fineryj i wszelkich u rządzeń  technicznych, m a­
jących zw iązek  z p rzem ysłem  naftowym. Zdjęcia 
te ilustrować będą poszczególne fazy rozwoju 
p rzem ysłu  naftowego w  Polsce, dając ż y w y  
obraz minionych czasów.

Krajowe T o w a rz y s tw o  Naftowe, p ragnąc  uzu­
pełniać sw e  zbiory  i p rzy g o to w ać  tę pracę, 
z w ra c a  się do w szystk ich  instytucyj, p rzedsię­
b iors tw  naftow ych i osób, posiadających s ta re  
fotografie odnoszące się do naszej gałęzi p rze­
mysłu, o ła skaw e  ofiarowanie ich do pow sta ją ­
cego archiwum.

Zdjęcia rzadsze, do k tórych  właściciele p rz y ­
wiązują w agę, będą ponownie zdejmowane, 
a o ryg ina ły  zw rócone  zostaną właścicielom.

Również fotografie osobistości, k tóre  odegra ły  
w iększą rolę w  naszym  przem yśle  naftowym, 
fotografie z jazdów  koleżeńskich itp. stanowią 
pożądany  materiał.

Ł askaw i o f iarodaw cy zechcą p rzy  nadsyłaniu  
zdjęć opisać możliwie dokładnie, co one p rzed ­
stawiają i oznaczyć datę dokonania  zdjęcia.

Z w racam y  się zw łaszcza  z apelem do s ta rych  
nafciarzy, w  k tó rych  posiadaniu znajduje się 
niejedna fotografia z daw nych  dziejów p rzem y ­
słu, o łaskaw e oddanie nam ich do dyspozycji.

Nazwiska o f iarodaw ców  opublikowane zos ta ­
ną w  „P rzem yśle  N aftow ym “.

Sprostowanie. Do sp raw ozdan ia  pt. „P rzem y sł  
kopalniany w  styczniu  1937 r.“ , umieszczonego 
w  nr 5 naszego dwutygodnika, w k ra d ły  się na­
s tępujące pomyłki rachunkow e: 

str. 120 w  w ierszu  2-gim ma być 4 206 cyst. 
zam iast 3 206 cyst.

str. 120 w  niżej um ieszczonym  zestawieniu 
obok „razem “ ma być 4 206 cyst.  zam iast 3 206 
cystern ,

str. 120 w  w ierszu  9-tym  m a być  4 091 cyst. 
zam iast 3 091 cyst., 

str. 120 w  zestawieniu „Produkcja  odtłoczona 
p rzez  wielkie firmy naftowe w  drohobyckim 
okręgu górniczym  w  styczniu 1937 r.“ obok „M a­
łopolska“ w  ostatniej kolumnie cyfr  pod „razem " 
m a być 1 066 cyst.  zam iast 1 026 cyst., 

str. 121 w  tym że  zestaw ieniu  obok „ razem  in­
ne firmy“ w  ostatniej kolumnie cyfr pod „razem “ 
ma być 1 885 cyst.  zam iast 1 845 cyst., 

s tr .  121 w  tym że  zestaw ieniu  obok „różne inne 
firmy“ w  ostatniej kolumnie cyfr pod „razem “ 
m a być 721 cyst.  zam iast 761 cyst., 

str. 121 w  zestawieniu  „Produkcja  odtłoczona 
przez wielkie firmy naftowe w  styczniu  1937 r." 
obok „razem  wielkie f irm y“ w  p ierw szej kolum­
nie cyfr pod „D rohobycz“ ma być  1885 cyst. za ­
m iast 1 845 cyst. i w  ostatniej kolumnie cyfr pod 
„ razem “ m a być 2 467 cyst.  zam iast 2 421 cyst..

str. 121 w  tym że  zestaw ieniu  obok „różne in­
ne firmy“ w  pierwszej kolumnie cyfr pod „D ro­
hobycz“ ma być 721 cyst.  zam iast 761 cyst. 
i w  ostatniej kolumnie cyfr pod „ razem “ ma być 
1 421 cyst. zam iast 1 461 cyst.
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K onsum cja  olejów m ineralnych w Italii, w związku  
z italskim system em  licencyjnym

P o d s ta w y  praw ne, normujące sposób zaopa­
try w an ia  Italii w  oleje mineralne, w ykazu ją  
obecnie pew ną  chwiejność, której p rz y c z y n a  
istotna tkwi zarów no  w  daleko posuniętym dą­
żeniu do sam ow ystarcza lności  gospodarczej, jak 
i we w s trząsach  ekonomicznych, w yw o łan y ch  
wojną abisyńską.

Italski sys tem  licencji dow ozow ych, w p ro w a ­
dzony  dnia 8 lutego 1934 r., zm ierza ku skon- 
tyngentow aniu  importu p rze tw o ró w  finalnych 
s tosow nie do potrzeb konsum cyjnych kraju, oraz 
do w y w arc ia  korzystnego  w p ły w u  na pow sta ­
jący w  Italii w ła sn y  p rzem ysł rafineryjny. W a ż ­
ność licencji miała być  odnaw iana co 3 lata, p rzy  
czym  brano pod uw agę  przypuszczalne  zw ięk­
szanie się konsumcji o 5 do 10% rocznie.

Na skutek w yw ołanego  wojną ograniczenia 
p ryw atne j komunikacji mechanicznej, a dalej 
w  następstw ie  coraz to intensywniejszej poli­
tyki autarkicznej, rozwijającej się pod naporem 
sankcji gospodarczych , w y tw o rz y ła  się w  la­
tach 1935 i 1936 znaczna  rozbieżność między 
rozmiarami kon tyngen tów  importowych, a w iel­
kością uskutecznianego realnie importu. P r z e ­
bieg ten uwidoczniony jest w  następującym  ze­
stawieniu:

Licencje importowe i konsumcja przetw orów  
naftowych w Italii.

(w tonach).
Konsumcja wewnętrzna •) 

11134 1935
Licencje 

importowe 
na r. 1935 

i 1930

Przypuszczali 
konsumcja 

wewnętrzna 1 
1930

Benzyna 500 000 :2) 484 000 530 000 360 000
Nafta 193 000 202 000 219 000 162 000
Oleje sm arowe 91 000 108 000 115612 100 000
Olej gazowy 278 000 284 000 339 000 183 000
Olej opalowy 740 000 1 005 000 980 400 903 000

Jak  w yn ika  z pow yższego  zestawienia, do­
piero w  1936 r. pojawiły  się różnice ilości, obję-

’) bez konsumcji w wojsku i we nocie poza grani­
cami Italii.

2) łącznie z „white spirit“.

tych kontyngentam i p rzyw ozow ym i i ilości, re ­
alnie skonsum ow anych  — tak znaczne, że ko­
nieczna s ta ła  się rewizja  licencji, zm ierzająca do 
p rzys tosow an ia  ich do zmniejszonego spożycia. 
O sta teczne  wyniki tej rewizji są uwidocznione 
w  następującym  zestawieniu:

Italskie licencje przywozowe na 1937 rok.
(w tonach).
Licencje liedukcja w stosunku do
na 1937 r. 1935,

tony
/30 r.

7o
Benzyna 430 000 100 000 18,9
Nafta 169 000 50 000 22,8
Oleje smarowe 99 436 16 176 14,0
Olej gazowy 334 000 5 000 1,5
Olej opałowy 869 000 111 400 11,4

W ym ieniony  w  po w y ższy m  zestawieniu kon­
tyngen t  im portow y dla benzyny  (430 000 ton) 
zaw iera  ilość 261 000 ton, przeznaczoną dla ital­
skich rafinerii k ra jow ych  — z w yją tk iem  nowo- 
zbudowanej rafinerii Aquila w  Trieście.

Należy zaznaczyć, że italska produkcja  paliw 
syn te ty czn y ch  staje się już w ażn y m  czynnikiem 
w  dziale pokryw an ia  k ra jow ych potrzeb kon­
sumcyjnych. Urządzenia  do upłynniania węgla, 
budow ane obecnie w  Livorno, w  Bari i w e  Flo­
rencji, mają posiadać zdolność w y tw ó rc z ą  po 
200 000—240 000 ton b enzyny  (rocznie). P o łow a  
uzyskanych  tą drogą ilości b enzyny  sy n te ty c z ­
nej w y s ta rc z y ła b y  do ca łkow itego zastąpienia 
do tychczasow ego importu benzyny  naturalnej, 
w p ływ ając  równocześnie ograniczająco na dzia­
łalność rafinerii kra jow ych. Podobny  w p ły w  
m oże w y w rz e ć  również kra jow a produkcja spi­
ry tusu  —  o ile rząd  italski p rzyw róc i  przym us 
s tosow ania  domieszki spirytusowej.

Poli tyka  sam ow ystarczalności,  uszczuplająca 
inicjatywę p rzedsięb iors tw  w  dziale importu, 
w  dziale p rze tw órczym  i w  dziale handlu p ry ­
w atnego  olejami mineralnymi, nie usunęła  jed­
nak dotąd zależności Italii od kra jów  zagranicz­
nych w  dziedzinie pokryw ania  kra jow ych  po­
trzeb konsumcyjnych.

Decentralizacja w rosyjskim przem yśle naftowym

Na podstawie rozporządzenia  Komisariatu Lu­
dow ego dla ciężkiego przem ysłu  z końca g ru ­
dnia 1936 roku nastąpiła w  okręgu Kombinatu 
Asserbejdżańskiego dalsza decentralizacja, trzecia  
w  ciągu ostatnich dwóch lat. W  w yniku  za rz ą ­
dzenia, k tórego w ykonanie  nastąpiło z dniem 
1 s tycznia  br. u tw orzone zos ta ły  na terenie

okręgu bakińskiego t rz y  nowe trus ty  naftowe, 
a  w  szczególności „Kirowneft", „Artemneft“ 
i „Aliatneft“ . P oza  tym  powołano do życia 
„Asburtrust“ (Aserbejdżański t rus t  w iertn i­
czy), k tórego zadaniem  jest w ykonanie  w ie r­
ceń ako rdow ych  dla innych trus tów  nafto­
w ych.
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P rzypom nieć  w  tym  miejscu należy, że w  po­
łowie roku 1935 podzielono istniejący w ów czas  
„Azneft t ru s t“ na cz te ry  t ru s ty  samodzielne, pod 
następującym i nazw am i: „Stalinneft“, „Ordżoni- 
kidzeneft“, „Adżisbekowneft“ i „Leninneft“. 
W  połowie roku 1936 nastąpiła  dalsza dekon­
centracja  p rzem ysłu  naftowego w  drodze u tw o­
rzenia trzech  dalszych t ru s tów  pod nazwam i 
„M ołotowneft“ , „Kergesneft“ i „Kaganowicz- 
neft“, k tóre  objęły administrację poszczególnych 
obszarów  naftowych. Okazało  się jednak, że 
zarządzen ia  te nie b y ły  w ysta rcza jące , skoro

T r u s t
1. „Stalinneft“
2. „M ołotowneft“
3. „Kergesneft“
4. „Ordżonikidzeneft“
5. „K aganowiczneft“
6. „Adżisbekowneft“
7. „Artemneft“
8. „Leninneft“
9. „Kirowneft“

10. „Aljatneft“

Celem decentralizacji jest niewątpliwie p rz y ­
znanie poszczególnym  przedsięb iorstw om  w ięk ­
szej sw obody  ruchów  i ła tw iejszego dostosow a­
nia się do w aru n k ó w  p racy  w  skomplikowanej 
i indywidualnego t rak tow ania  w ym agającej  go­
spodarce kopalnianej.

Jednocześnie zm ierza p rzep row adzona  o rga ­
nizacja do podniesienia w ydajności p racy, rosyj-

obccnie okazało  się po trzeba  dalszej reo rg a ­
nizacji.

W  ten sposób obejmuje zagłębie bakińskie, 
s tanow iące  ciągle jeszcze najw ażniejszy  w  Ro­
sji okręg  naftowy, 10 sam odzielnych t ru s tów  ko­
palnianych, niezależnie od innych organizacji p ro­
w adzących  samodzielnie czynności geologiczne, 
p race  poszukiw aw cze, d o s taw y  m ater ia łów  itd.

N azw y i przydzielone obszary  naftowe w y ­
mienionych tru s tów  kopalnianych są następują­
ce (nowe nazw y  pól naftowych podane są 
w  naw iasach):

ski p rzem ysł naftow y bowiem nie zdołał do ­
tychczas, od szeregu już lat, w ypełn ić  w  całości 
w yznaczonego  planu produkcji. W praw dz ie  uda­
ło się w  ciągu roku 1936 zw iększyć prace w ie r t­
nicze o 41,5%, a produkcję o 9,5%, ilości te jed­
nak w y noszą  tylko około 90% w yznaczonego 
program u, co musi b yć  uznane za  rezulta t nie­
w y s ta rcza jący .

Pola i oszary naftowe 
Bibi-Ejbat i zatoka  (Stalin)
Pu ta -S zubany  (Mołotow), Lok-Batan (Mikojan) 
Kerges, Szongar, Ksyl Tepe 
Su rahany  (Berija)
Kara Chukur (Kaganowicz)
Kala (Adżisbekow)
Św ię ta  W y sp a  (Artem)
Balachany, Romany, Sabunczy  (Lenin)
Binagady, Sulu Tepe (Kirów)
P irsagat,  Chamadag, Bijandowan-Kidirly.

Życie  bieży co raz  szybciej... dzięki nafcie

Rzut oka na pojawiające się często w  prasie 
zestaw ienia  s ta ty s ty czn e  rozm aitych rekordów , 
uzyskanych  w  roku minionym — poucza nas, że 
w szystk ie  ostatnie rek o rd y  w  dziedzinie szy b ­
kości zaw dzięczać  należy nafcie.

Szybkość  sam ochodów  zbliża się już do 
500 km/godz, pozostaw iając daleko za  sobą naj­
szybsze  lokom otywy, które  —  przy  napędzie 
Diesekowo - e lek trycznym , korzys ta ją  również 
z nafty, jako paliwa.

Największą szybkość  handlową na szynach 
osiągnęły  w e Francji w agony  m otorow e: 
117 km/godz.

W e  flocie — statki lekkie o napędzie Diesek- 
ow ym  przekracza ją  szybkość  40 w ęzłów . S tatk i

wielkie, o typie „Normandie“ , płyną z szy b k o ­
ścią 30 w ęzłów .

Po raz p ie rw szy  powiodło się w  1936 r. p rze ­
p łynąć A tlantyk w  czasie k ró tszym  od czterech 
dni — dzięki nafcie.

Szybkość  sam olo tów  b y w a  rozmaita, — za­
leżnie od obciążenia i od m ocy m otorów. T ra n s ­
portow e sam oloty  handlowe zużyw ają  z a z w y ­
czaj tylko 7/10 m ocy m otorycznej i p rzebyw ają  
oddalenia, w iększe od 1 000 km, z szybkością  
przeciętną nie p rzek racza jącą  330 km/godz. 
Szybkość  ta  m ogłaby  ła tw o zos tać  zw iększona 
do 650 km /godz;  jest to już jednak problem, 
w chodzący  w  obręb  techniki lotów stra tosfe ­
rycznych.
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Prenumerata wraz z dodatkiem statystycznym  w ynosi:
w k r a j u

rocznie .........
półrocznie  ........
k w a r t a l n i e ...

zł. 48—  
* 27—  
.  16—

z a g r a n i c ą
rocznie ... 
półrocznie 
k w arta ln ie

Fr. szw . 48—  
.  .  2 7 -
,  - 16—

Cena zeszytu  „P rzem ysłu  N aftow ego“ bez dod atk u  „K opalnictw o N aftowe w Polsce“ w ynosi zł. 2-50 <F. szw. 2-50) 
Ceny o g ło s z e ń : ‘/i s tr . Va s tr . */» s tr . '/s s tr .

P rz ed  tekstem  :: :: :: Zł. 200—  Zł. 120—  Zł. 70—  Zł. 40—
za tekstem  :: :: :: :: „ 150— „ 80— „ 45—  „ 30—
T rzecia s tr . ok ładki Zł. 250— C zw arta s tr . ok ładk i Zł. 300.—
N a pierw szej i d ru g ie j s tro n ie  ok ładk i ogłoszeń nie zam ieszczam y.

O głoszenia specja lne  w edle um ow y. W kładk i całostronicow e dosta rczone  p rzez  k lien ta  Zł. 200— 
p iu s efek tyw ne k osz ty  porta . — P rz y  ogłoszeniach w ielokro tnych  udzielam y specja lnych  raba tów .

Wyd,: Krajowe Towarzystwo Naftowe. Redaktor odp.: Dr. Stanisław Schaetzel.
Z drukarni i litografii Piller-Neumanna, Lwów, ul. Łyczakowska 3. Telef. 207-27.



„ M A Ł O P O L S K A “
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZEMYSŁOWYCH I HANDLOWYCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopaln ie ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r i e  — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arządzi W iertniczych — War­
sztaty M e ch a n iczn e  — Fabryki 
B e cze k  — O rganizacje  H andlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

Fa b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W iertniczych

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 
T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O
dawniej BERGHEIM 1 MAC GARVEY

w G L I N I K U  MARI  AM P O L S K I M
d o sta rcza :

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych —  Maszyn 

i aparatów dla rafinerii nafty —  Wyciągów, pomp oraz wyrobów 

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l ow y ch ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  
G l in ik  Mariampolskl 
Telefon: Gorlice Nr. 17

Stacja ko le jow a: Zagórzany 
P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :  
G l in ik  M a r i a m p o l s k l


